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III.
W racając do domu, spotkaliśmy na schodach 

Leońcię.
Panna Pelicya rzuciła się do niej.
—  I  cóż, zawołała, czy pani przyjechała ?
Leońcia nie odpowiedziała nic. Chwyciła pannę

I elicyę za ram iona  i popchnęła ją  do ja d a ln i ; potem 
w kącie. ood oknem, uryw anym  głosem zaczęła jej cos 
mowie. Słyszałem tylko wykrzykniki panny F e l ic y i :

— Jezu miłosierny! Jutro! I nawet widzieć się 
z nim nie dają! Nawet matce syna pożegnać! O, nie­
szczęście! O Boże, Boże!

W reszcie Leońcia  skończyła. Wtedy obie kobiety 
wybuchły głośnym płaczem i rzuciły się sobie w obję 
cia. Ale panna  Felicya w tejże chwili przy tłum iła  
łkanie.

— * iszej, na Boga, szepnęła; pani marszałkowa 
gotowa posłyszeć.

Leońcia po trząsła  głową i ręką.
- -  Bani marszałkowa jest w sypialnym pokoju. 

Przy niej ksiądz prałat i pani podkoinorzyna. Ztąd 
nie słychać. A zresztą, wszystko jedno. Wie o 
wszystkiem.

— 1 o tem, że jej syna me uadzą pożegnać?
— I  o tem.
— I jakże to stało s ię ?  Ozy s łysza łaś?
Księżna opowiedziała. P izyjechali, powiada, do

pałacu — księżna, że to m a wstęp wolny do tej 
moskiewicy, więc z naszą  panią prosto do jej poko- 
jow, bez anonsowania, boby pewnie nie przyjęła. Ge­
nerałowa, słyszę, zmieszała się okropnie. Bani m ar- 
szałkowej coś tam bąkała niewyraźni#, a potem księ ­
żnę bierze na stronę. ,J )a rem noś, mowi, i mnie i tej 
nieszczęśliwej zrobiła przykrość. Rzecz skończona. 
Mój mąż wczoraj wieczorem wyrok wojennego sądu 
potwierdził. Mnie jeszcze przedtem, kiedy księżna 
to tej sprawie przyjeżdżałaś do mnie, zakazał do tego 
się mieszać. Moźeby i chciał co zrobić, ale nie może. 
On me cesarz — sam  się obawia". Księżna się py ta : 
„A gdyby do niego jeszcze sz turm  przypuścić? Toż 
to m atka  — toż jej o życie dziecka ch o d z i!“ Moskie- 
wica na to :  nie i nie. Aż wreszcie rozpłakała  się. 
„Osądź sama, m ow i; jaż  przecie nie z kamienia, mnie 
żal i serce boli, jak  patrzę na tę nieszczęśliwą, ale 
cóż zrobić, cóż zrobić? N ieszczęśc ie ! Rady żadnej. 
J edno  chyba wam już uczynię, choć mąż będzie na 
mnie wściekły za to : puszczę was do jego kancelaryi 
przez moje apartam enta .  Nie pomoże to, wiem, ale 
niech choć nic wam na sumieniu nie zo s tan ie11. Tak 
i zrobiła.

— Więc pani widziała generała ?
— A jakże. Widziała. Uklękła przed nim, ona, 

taka wobec nich dumna. Ale czegóż m atka  dla dzie­
cka nie zrobi?  Księżna mowi, że on był jak  z lodu. 
Grzeczny, zimny, obojętny, jakby  to nie o życie ludz­
kie chodziło. O przeklęty! Bodajby...

P an n a  Felicya zakryła jej usta  dłonią.
— Cicho, Leońciu, uspokój się, nie przeklinaj, 

boj się Boga! Mów dalej Cóż g en era ł?
— A coż? Podniósł panią, posadził, wody k aza ł  

podać i bardzo grzecznie powiedział, że me zrobi nic, 
ale to nic Zgoła. To zwierz w ludzkiej postaci, kat 
w białych ręk aw iczk ach ! I  Pan  Bóg patrzy  na  to!

P a n n a  Felicya przerw ała  jej znowu.
— Leouciu, nie bluźnij. Nie dodawaj grzechu 

do nieszczęścia. Wola Boża. W ięc i widzieć się m e 
pozwolił?

L eon ia  w strząsnę ła  głową.
— Nie mogę, mówi. m am  rozkaz wyraźny. P o ­

tem powiada — słyszy pani tego łotra, tego sza tan a  — 
widzenie z nim oddziałałoby zgubnie na zdrowie pa­
ni, a jem u odebrałoby spokój i rczygnacyę, tak p o ­
trzebną w jego położeniu. U w aża pani, panno Felicyo? 
On dba o zdrowie naszej pani, o spokój naszego 
Stasia... 0  Jezu , J e z u !

Panna  Felicya  pochyliła głowę w milczeniu.
— Kto wie — szepnęła — może było w tem  

jednak trochę słuszności.
Leońcia  oburzyła się.
— Będzie im panna  Felicya .jeszcze słuszność 

przyznawać — zawołała. — A jak  S tasia  naszego nie 
stame, a naszej pani — o Matko Najświętsza —  nie 
dadzą  go choć raz jeszcze  przed śmiercią zobaczyć, 
pożegnać, to co wtedy będzie? Czy nie będzie to ją 
do końca życia gryść i szarpać, że iej tego nie po­
zwolili z robić?

— P raw da  — szepnęła spuszczając głowę pai 
na Felicya — straszna  prawda...
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rogram. w mowie m arszałka w jpow iedziany , 
zadowolić powinien tych wszystkich, którzy liczą się 
z tem. fuo w danych w arunkach jes t  możliwe. Rzecz 
naturalna, iż nie mogła inowa ta wyczerpać szczegó­
łowo wszystk 'cb zadań, jakie przed Sejmem w tein 

eścioleciu s tanąć  mogą. Ale wskazała ona k i e r u ­
n e k  — a zdaniem naszem kierunek d o b r y .

R e f o r m ę  g m i n n ą  pojmuje marszałek nie ze 
s tanow iska tylko administracyjnego, ale także ze s ta ­
nowiska społecznego — gdy jako cel jej wskazuje : 
„aby złączyła w całości administracyjne interesy 
w s z y s t k i c h  mieszkańców tego k ra ju11, co je s t  ko- 
mecznem  „z powodów administracyjnych, s p o ł e -  
c z y c h  i politycznych". A gdy oświadcza dalej, iż 
g runt do takiej reformy gminnej przygotowanym być 
musi przez reformę kilku specyalnych ustaw ,4. t ą  
s a m ą  p r z e w o d n i ą  m y ś l ą ,  z jak ą  przeprow adzo­
ną została osta tn ia  reforma ustaw  szkolnych11, tem 
sam em  przyjmuje zasadę  z r ó w n a n i a  c i ę ż a r ó w ,  
do czego ostatn ia  zm iana  ustaw szkolnych zmierzała 

Zsoliduryzowanie się m arśM łka z Wydziałem 
krajowym, w sprawie podniesienia płac nauczyciel­
skich także i w tej klasie płac, którą Sejm u c h w a ­
łam i swemi na  ostatniej sesyi. pominął — wskazanie 
przy omawianiu ustawy łowieckiej, iż uwzględnić ona 
pow inna i ochraniać  interesy rolnicze a  nie łowieckie 
tylko — położenie nacisku na potrzebę rozwijania i

. istniejącej orgauizacy: kredytowej, z a ­
miast s tworzenia nowej a ji-3/.cze nie wypróbowanej, 
przyczem marszałek oczywiście miał na myśli roz­
wijanie s u m n d z  i e 1 n y c li stowarzyszeń i ich Z w iąz ­
ku :  to dalsze znam ienne cechy programu. 'Areszcie: 
sp raw a fin;ur~ów krajowych. Marszałek upatruje w dzi­
siejszej ‘ równowadze budżetu tak cenną zdobycz, iż 
pod żadnvni warunkiem na szw ank jej na iażuć  nu 
wolno. Ale zdobyczy tej nie chce bronie w ten -Spo­
sób, ażeby opierać się wydatkom konieczny ni dla 
rozwoju kraju po 1 względem oświaty i ekonomicznej 
prodnkcyi — lecz pragnie tę równowagę utrzymać 
przez p o z y s k a n i e  n o w v e li ź r o d e I d o c h o d ó w. 
W  ten sposób, polityka inwestycyjna, polityka wytężo­
nej działalności ku podźwignięciu kraju  /  dzisiejszej 
jego ekonomiczne,’ niemocy, znalazła w mówić m ar­
szałku wyraz zupełnie zadowalający.

W skazanie Śejmowi takiego kierunku prac, z miej­
sca w Sejmie naczelnego i niewątpliwie bar.Izo wpły­
wowego — uważamy jako  dobrą wróżbę dla poczy­
nającego się sześciolecia. Możemy w niejeduem iść 
dalej i szybciej, mogą okazać się różnice zdań co do 
szczegółów wykonania ale nie obawiamy się za ­
przeczeniu, gdy powiemy:, ze program m arsza łka  zi 
szczerem zadowoleniem przyjęty będzie przez tych 
wszystkich, którzy pragną krai nasz ujrzeć na drodze 
żywego postępu, a ustaw odaw stw o kra.,owe natchnąć 
duchem sprawiedli w ości

A nie możemy pominąć jeszcze tego' ustępu 
w mowie marszałka, w którym wezwał do łączenia 
się w pożytecznej pracy, bez wnoszenia „echa walk 
wyborczych do tej sali". W ezw anie  to nie pozostało 
bez skutku : na popoliidn.owein posiedzeniu polskiego 
kola sejmowego, wybrano do „komisy! matki" re j re -  
zentantow o b u  kół posłów włościańskich, zarówno 
tych, którzy do Sejmu wybrani zostali za zgodą ko- 
m.tetu centralnego, jak  i wybranych przeciw kandy­
datom komitetu. J e s t  to początek takiego wobec tych 
posłów postępowania większości sejmowej, jak ie  w na- 

| szym artykule , .n t  o tw arcie  Sejmu" uznaliśmy za je ­
dynie Sprawiedbwe i pożądane. Niechże nam  będzie

wolno, i tę także okoliczność zaliczyć do „dobrych 
wróżb" dla nowego Sejmu.

B ro s z u ra  P a c a k a  )
• luż przed otwarciem  Sejmu w Pradze, wystąpił 

jeden z posłow mfodoczeskich, dr. Bedrzich P a c a k  
z broszurą, której pojawienie się, jak  doniosły tele­
gramy, uznano w Wiedniu n iemal za wypadek 
polityczny. Jakkolw iek  bowiem projektow ane przez 
P acaka  rozwiązanie kwestyi językowej w Czechach, 
nie jes t  olicyalnvin wyrazem zapa tryw ań  s tronnictw a, 
przypisują mu sfery polityczne 'aktualną doniosłość. 
Pacak bowiem oparł się na tycli żądaniach, z jak ieu ii  
cei do sprawy językowej oddaw na występowali posło­
wie czescy, i odm ienną tylko n ad a ł  im formę.

W obec rozgłosu, jaki nabra ła  broszura, posta­
raliśmy się o nią i uw ażam y za rzecz s tosow ną za ­
znajom ić naszych czytelników z treścią tej pracy. 
Za motto obra ł sonie Pacak słowa Fischhofa, w e­
dle których powszechnie wiadomo,, ze pom yślne u s ta ­
lenie stosunków w A ustry i ,  zawisło przedewszyst- 
od zgody narodowej w Czechach'1. Zgoda ta zaś bę­
dzie, jak  w przedmowie podnosi au to r  broszury, tylko w 
takim razie możliwą, jeśli oprze się nie na za sa d z ie : ..Di- 
voręons!‘l którei pragnęli chwycić się Niemcy czescy, j e ­
no wówczas, gdy us taw a  zastrzeże, iż zarów no nie­
miecki jak  czeski język doznaw ać mają  w całem  kró­
lestwie czeskicm rów nych praw  i równego pow ażania . 
N aturalnym  wynikiem tej zasady byłoby postanowienie, 
iż każdy urzędnik państw ow y i krajowy w  król. Cze­
śkiem, posiadać  powinien dokładną obu krajowych ję ­
zyków znajomość. Oczywiście, należałoby w takim 
razie wprowadzić, na  pewien ograniczony czas, prow i-  
zorymn, zgodne z faktycznym dzisiaj s tanem  rzeczy

*) Crty k upraveni pomerou jazykowych w Krahmtwi 
Coskćm. Napsai JLTDr iJednch 1’aciik zemsky a fisski po- 
slanec — KuKńa Ilorii. — 1896 — 8". str. 42.

udnia. Ryk 1855.

O iłlosztlli.l
(inseraty)

za jeden wiersz petitowy aiJjo 
jego miejsce 10 et. 

N a d e s ła n e :  liezpośrednio 
pod kroniką 50 ct — przed 
inseratami :i0 ct. od wiersza 
petitowego.

Mała o g ło sz e n ia  po 2 ct. 
za jeden wyraz — najmniej­
sze 20 ct. za jedno ogłoszenie.

O g ło s z e n ia  i p rzedp ła tę

przyjmuje

Administracya „Słowa Polskiego"
codziennie od godziny 8 rano 
dogodź. 8 wieczorem — w nie­
dzielę i święta od 8 do .li rano.



W końftu przedmowy podnosi Paeak, ze nad 
projektem j ego nie toczyła się jeszcze  dyskusya p u ­
bliczna, źe jednak  w parlam encie  z różnych stron 
w zywano go, by pomysły swe dokł idnie wyłusz :zył 
i uzasadnił. Czyniąc obecnie owym wezwaniom z a ­
dość, nie ma nic innego na celu ja k ^ p rz y c z y n ić  się 
do rozwiązania tak ważnej dla Czech sprawy językowej.

Rzecz właściwą rozpoczyna Pacak od za s tano ­
wienia się nad . . K o n i e c z n o ś c i ą  n a r o d o w e j  
z g o d y  w A u s t r y i  w o g ó l n o ś c i ,  a w k r ó l e ­
s t w i e  C z e ś k i e m  w s z c z e g ó l n o ś c i " .  Kwestye 
narodowe wysoce u trudn ia ją  parlamentowi prace, każ ­
dą  p s pr awę czy to polityczną, czy też ekono- 

iczuą stronnictwa trak tu ją  ze stanowiska narodo­
wego. B rak  stosownego podziału pracy pomiędzy 
państw o a kraje, je s t  powodem, iż cała machina utyka. 
Centralny parlam ent zaw sze  będzie musiał istnieć, 
ale zakres  jego kom peteucyi powinien być zm nie j­
szony do tego stopnia, ii by przed swe forum brał j e ­
dynie sprawy obchodzące istotnie całą monarchię. 
Dalszym w arunkiem  pomyślnego toku prac w p a r l a ­
mencie, byłaby ugoda językow a w tym duchu doko­
nana, iżby przyznano równe praw a i równy szacunek 
wszystkim językom poliglotycznej Austryi.

Punkt ciężkości sytuacyi politycznej Austryi leży 
obecnie w Czechach, to też, jeśli zam ęt stosunków 
monarchii m a ustąpić miejsca porządkowi, należy prze- 
dewszystkiem nadać Czechom autonomię, co znowu 
byłoby niemożliwem, g iyby  poprzednio nie zap an o ­
w ała  w tem królestwie zgoda narodowa. Tym, którzy 
powiadają, że zgodziliby się ostatecznie na au tonom ię  
Czech, ale słyszeć nie chcą o prawie państwowein, 
p rzedstaw ia  Pacak, że dają się uwodzić czczej igraszce 
wyrazów; podstaw ą bowiem prawnopaustwowych ż ą ­
d ań  czeskich, je s t  autonomiczny rozwój, je s t  p raw o 
swobodnych postanowień politycznych i ekonomicznych 
królestwa Czeskiego w obrębie Austryi.

Jakkolw iek  zaś walka pomiędzy zasadą  federa- 
listyczną z jednej, a centralizmem z drugi-ej strony, 
doprowadzoną być musi do końca, żądać jednak można, 
by walka narodow a zakończyła się narodowym  po­
kojem. Byłoby to arcypożądane dla obydwóch n a ro ­
dowości choćby ze względów ekonomicznych, dla o d ­
parc ia  konkurencyi węgierskiej. Przestałyby nakoniec 
w takim razie służyć obie strony za zabawkę stronie 
trzeciej — ale spokój narodowy dopóty będzie n ie ­
możliwy, dopóki Niemcy nie przestaną wymagać dla 
siebie hegemunii.

W  dalszym ciągu przechod— Pacak  do kwestyi 
rów noupraw nien ia  wobec sądów i w ładz politycznych, 
podając historyczny przegląd rozmaity.ch rozporządzeń 
językowych, pozbawionych zresztą, zdaniem jego, inocy 
obowiązującej, gdyż o kwestyi językowej rozstrzygać 
m a  prawo jedynie ustawodawstwo, a nie egzekutywa. 
Pom im o równouprawnienia  w teoryi, ma język nie­
miecki p ierwszeństwo wobec sądów i władz polity­
cznych Należy więc ustawodawczo wprowadzić  za ­
sadę, iż w Czechach każdy urzędnik  państwowy i k ra ­
jowy władać winien w słowie i piśmie obom a ję z y k a ­
mi. Tem sam em  upadłby rozdział pomiędzy językiem 
dla służby wewnętrznej i zew nę trznej;  że zaś jedno-

Leoncia chciała coś dalej mówić, ule w tej 
chwili wszedł do pokoju ksiądz prałat.

— N.ech panna. L eonem  pójdzie do pani m a r­
szałków ej — rzeki.

K siądź prałat  Dobszewicz, spowiednik mojej 
matki i przyjaciel, doradca, duchowny kierownik całej 
naszej rodziny, był je d n ą  z najbardziej znanych a m o ­
że najbardziei szanow aną postacią w Kijowie. Jego 
sucha ascetyczna twarz o surowym proiilu s ta rca  i 
głębokiem, uderzającem  chwilami z pod brwi k rza ­
czastych, jak  piorun spojrzeniu, p rzejm ow ała czcią n a ­
w et tych, u których nie budziła sympatyk Święty m o ­
że trochę więcej na modfę groźnych proroków s ta r e ­
go zakonu, niż wedle pełnego słodyczy wzoru F r a n ­
ciszka Salezego lub Wicentego a Paulo, ten stary 
ksiądz z głębi żmudzkich borów, imponował raczej, 
niż pociągał Było w nim jednak  bardzo wiele > bar­
dzo głębokiego uczucia, tylko że przez lat tyle sta- 
wiąc więcej od innych czoło burzy, wymiótł to u c z u ­
cie w głąb duszy i s ta ł  się podobny do granitu  o 
k tóry odbijają się darem nie  hucząc, szalejąc morskie 
bałwany i nawałnice Teraz  właśnie musiał na to pa­
trzeć, jak  przemoc obca, przeciw której przez życie 
całe walczył z cichą wytrwałością litewską p rzy k ła ­
dała siekierę do dzieła całego tego życia Od d w u ­
dziestu lat kapelan, profesor, poniekąd moralny przy­
wódca polskiej i katolickiej młodzieży na tym schy- 
zmatyckim rosyjskim uniwersytecie, s ta ł  tera/, w ła­
śnie wobec naicięższej i najstraszliwszej chwili życia: 
wobec wyroku śmierci wydanego na jego katedrę  
w uniwersytecie i jego ukochaną  uniw ersytecką  k a ­
plicę, patrzeć m usia ł  na całe jedno  pokolenie swojej 
młodzieży, zagrożone zagładą lub  wygnaniem, gnijące 
w więzieniach fortecznych i kazam atach  Grozowskiej 
baszty. A jednak  i teraz ten s tary  ksiądz s ta ł  n ieu­
gięty i niezachwiany, tylko więcej bruzd miał na czole, 
tylko surowiej i smutniej pa trza ły  siwe oczy z pod 
brwi ściągniętych. (C. d. n.)
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wnien.il w o 
tulacya żądań, 
w tym kierunku 
cak wyraża ży 
reprezentacyum  gm 
s trzygam a o tem, ja  
dach i w urzędowaniu, 
dział krajowy uznaćby 
dowe.

W rozdziale o rów 
sprzeciwia się au to r  przym 
zyków. Dzieąi winne być, wedle 
puszczane tylko do tych szkół, 
dowy jest ich ięzvkiem potocznym.

O stateczne wyniki, z wszystkich 
wodów skupia w sobie podany prze/ 
rozdzmle broszury, projekt ustawy 11 
Czech. W edle  tego projektu, ma być zachowany utra- 
kwizm we wszystkich ogłoszeniach władz i w rozpra- 
wac,h Sejmu. P rezydent Sejmu i jego zastępca mają 
w ładać obom a językami, w obu też językach należy 
formułować wszystkie przedłożenia rządowe i kra­
jowe, jako też stenograficzny p ro tosó ł obrad Oba 
teksty ustaw  krajowych, a więc czeski i niemiecki, ma 
j ą  walor autentyczności.

W  tym sainym  duchu opracow ane są dalsze, 
szczegółowe postanowienia , co do języka reprezenta-  
cyj gminnych, powiatowych. W ydziału krajowego, szkół 
publicznych i t. p.

K om petenc ję  wydania ustawy językowej przy­
znaje au to r  jedynie Sejmowi.

W  zakończeniu podnosi Bacack, że dał wyraz 
tylko osobistym swym p rzek o n an io m , że jednak 
stronnictwo, do ktorego należy, zapewne me zechce 
wyprzeć się tego projektu, nie jednokrotnie  bowiem 
występowało z podobnemi żądaniami.

Dodatek dołączony do broszury, zawiera bogaty 
m ateryał do poznania  austryaekiego ustaw odaw stw a 
językowego, dalej pogląd na ustawy o rów noupra­
wnieniu językowem w innych państwach, pogląd na 
projekta ustaw językowych wniesione w parlamencie 
austryaekim  i sejmie czeskim, wreszcie rozporządze­
nia językowe urzędów autonom icznych i rozporzą­
dzenia językowe w spraw ach szkolnych
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Cisza, jaka  po odroczeniu Rady państwa powsta­
ła, a której miiuiualuy ruch przedświąteczny i świą- 
teczuy nic przerywał, nie potrwa zapewne długo. J u ­
tro, większa część Sejmów przedlitawskich rozpoczyna 
swoje obrady, a między i nnymi  i Sejm d o l n o -  
a u s t r y a c k i ,  frt&ry odbywa ostatnią, ale za to z pe­
wnością — iu.jburzliwszą sesyę. Anlisomiei, zwalczają­
cy oddawna z właściwą im namiętnością i bezwglę- 
duością „liberalnego" namiestnika br. Kielmansegga, 
tworzą w Sejmie liczebnie bardzo poważna mniejszość. 
Rok rocznie odgrywają się tam nadzwyczaj burzliwe 
sceny, które się w rozpoczynającej właśnie sesyi po­
wtórzą. Autisemići nie kryją się zresztą ze swoimi za­
miarami i p rzyzna ją ,  że z niecierpliwością już ocze­
kują chwili, w której będą się mogli zemścić na nie­
nawistnym namiestniku za jego stanowisko w sprawie 
n iezatwierdzenia wyboru Dr. Luegera na burmistrz., 
miasta \Viednia.

Na więcej, bez kwestyi, uwagi zasługuje jednak 
Sejm c z e s k i ,  który również jutro rozpoczyna swojo 
obrady. Ostatnie wybory, z których Sejin ten wyszedł, 
osłabiły liberałów na rzecz skrajnych narodowców, 
wzmocniły młodoczechów na koszt staroezechów 
i utrzymały w dawuej sile szlachtę czeską, której 
przedstawiciel, ks. Jerzy Lobkowitz, na nowo zamiano­
wany został marszałkiem krajowym. Co do w icem ar­
szałka i e/.łonków Wydziału krajowego, młodoczesi 
chcą- się z liberałami niemieckimi porozumieć. Wobec 
tego należałoby się właściwie spodziewać zupełnie 
spokojnego przeniegu obrad Sejmu czeskiego. Ale tak 
nie jest. Przedewszystkiem, dalsze pozostanie hr. F ra n ­
ciszka 7 'huna na stanowisku namiestnika Czech zm u­
sza młodoczechów do wytrwania na dawnem stano­
wisku bezwzględnej opozycyi , tj. kontynuowania za­
ciętej walki przeciw znienawidzonemu namiestnikowi, 
walki, która się musi skończyć ich zwycięstwem, Sy- 
tinicya dziś tak się przedstaw ia : rząd , który dąży do 
porozumienia z młodoczechami, życzy sobie usunięcia 
tej, jak się. poseł K ram arz  w swej tegorocznej mowie 
budżetowej wyraził: „jedynej przeszkody na drodze do 
serca narodu czeskiego" i byłby zadowolony, g d y b y  
hr .  T h u n  p r o s i ł  o. d y m i s y ę ;  hr. Thun zaś

(Sesi/a p i  er insza.

L w ó w ,  30 grudnia.
Posiedzenie dzisiejsze otworzył m arszałek  hr 

Badeni o godz. 10 m. 25 przed poł., zawiadam iając 
Izbę, że udzielił urlopów następującym p o s ło m : r e ­
ktorowi S m o l c e  na dni  6, dr.  P a s z k o w s k i e m u  
na 2 dni. C o 1 e j e w s k i e m u-C z a r k o w s k i e m l  
na 8 dni, C z a j k o w s k i e m u  na 8 dni, K o r  y- 
t o w s k i e m u  na I dzień, P  o h o r  e o k i e m  u na 1 
i M a  d e y  s k i e m u na dni 8. Nadto udzieliła Izba 
urlopów: dr D u n a j e w  s k i e m u  na  dni 10 i ks. 
bisk. P e ł e s z o w i  do końca świąt Bożego na ro d ze­
nia, według obrz gr. kat. Sekretarz  Izby p. N i e z a- 
b i t o w  s k i  odczytał szereg petyoyj, poczem hr. m a r ­
szałek zawiadomi” Izbę, że wniesiono do Sejmu n a ­
stępujące protesty przeciw wyborom posłów: O rzecho­
wskiego w okręgu turczańskim, Sozańskiego w S a m ­
borskim, B am oraka  w śmatyńskim, Teodorowicza 
w horodeńsknn, Michałowskiego w ropczyckim, S krzyń­
skiego w brzozowskim. Protesty te odstąpiono W y ­
działowi krajowemu.

Nadto wniesiono wprost do W ydziału krajowego 
protesty z okręgów: grybowskiego, kałuskiego, bor-
szczowskiego, przemyskiego, stanisławowskiego, żół­
kiewskiego, żydaczowskiego, tarnopolskiego, gorlickie­
go, złoczowskiego, czortkowskmgo, oraz z omast R ze­
szowa i Drohobycza.

Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
zarządził hr. marszałek odczytanie złożonych do laski 
m arsza łkow sk ie j: interpelacyi p. K ram arczyka  i wnio­
sku p. St. Stadnickiego i towarzyszy.

In terpeiacya  p K r a m a r c z y k a  dotyczy spe- 
cyalnie wypadku wymiaru należytości spadkowej 
w okręgu pow. Dyrekcyi skarbowej wadowickiej.

Wniosek p. Ś t a d n . c k i e g o  opiewa: se jm  wzy * 
w a c. k. rząd, ażeby przy obmyśleniu nowych źródeł 
dochodu dla skarbu państw a , nie brał w rachubę pod­
wyższenia podatku spirytusowego.

Z porządku dziennego na .. r ” - i -n ^ ry  sekre­
tarzy, kwestorów, rew identów  i komisyj. i /o  komisyi 
skrutacyjnej powołał hr. m arszałek p o s łó w : Dziedu- 
szyckiego Karola, Steckiego, Bernadzikowskiego, Wa- 
chnianina, Rozwadowskiego, Michalskiego i Oberiyń- 
skiego.

W  czasie, kiedy komisya skru tacyjna  dokony­
w ała  swej pracy, udzielił hr. m arsza łek  głosu p. Pi 
nińskiemu, dla uzasadnienia  wniosków, postaw ionych  
na poprzedniem posiedzeniu.

Wnioski te o p iew a ją :
Wysoki Sejm raczy uchwalić :
W zyw a się c k. Rząd, ażeby: 1) w cz a s ie ' ,a k

najbliższym wniósł w Radzie państw a przyrzeczoną 1  
już  przez pana  m inistra  skarba  ustawę, rozszerzająca 
postanowienia noweli o należytościach z dnia 31 
m arca  1890 r. dz. u. p 1. 53 i w ustawie tej przy­
znał dalsze ulgi w należytościach od przem esien ia  
własności gruntów włościańskich i m niejszych re a l ­
ności, nietylko w wypadkach nanycia na wypadek 
śmierci, lecz także i przy czynnościach praw nych 
między żyjącymi, o ile pozbywający i nabywca pod- >
padają  pod pojęcie określone w § 1. przytoczonej
noweli; 2) zastanow ił się bliżej nad reform ą postę-



g S j■' )W 0  PO L SK IE *  z dnia 31 . G rudnia  1895.

pow ania  spadkowego, oraz w związku z tein całej 
r instytuoyi notaryatu. i wniósł projekty nstaw, mające 

na oku zmniejszenie ciężarów połączonych z postę­
pom am em  sp ad k o w em , szczególnie na korzyść wła- 

I  śc : eli mniejszych posiadłości; 3) wniósł w najbliż- 
L  sz '’m czasie w Kadzie państwa nowelę do ustawy 
ł  karnej bądź dla całej monarchii, bądź to dla króle- 

| s tw a Galicyi, zaostrzającą i rozszerzającą przepisy 
przeciw lichwie, w szczególności zaś podciągającą pod 

cJ pojęcie karygodnej lichwy wyzyskiwanie przy wyku 
■ K ry w a n iu  gruntów włościańskich.
-si/  P  P i n i ń s k i  wygłosił w olironie swych wnio- 

a j j c ó w  dłuższą mowę, w której wykazał, ze opłaty na- 
■ d żylościowe od przeniesienia własności gruntowych 
I t u nas za wysokie że czynności notaryalne przy 

jB io s tęp o w an iu  spadkowem są  funkcyami czysto pu- 
H p l ic z n e m i  i dlateg) powinny mieć charakter p ań s tw o - 
B^wy. źe wreszcie przepisy przeciw lichwie, objęte dzi- 
r? s ie jszą  us taw ą karną, są niedostateczne dla ochrony 

H f  naszego włościaństwa' od tego wrzodu, toczącego jego 
B  ciało % tern miejscu poświęcił mówca kilka uwag 

I panującej w niektórych powiatach naszego kraju go- 
B  rą- zce emigracyjnej, której powinno się zapobiegać 
^ ^ d | Ł uz akcyę kraju skierowaną do tego, ażeby inte-

włościan i małomieszczan popierać. Mówca przy- 
K j  odstraszający przykła 1 innych krajów, gdzie 

%  . J B u a ń i tw o  upada, a  miejsce jego zajmuje najemnik, 
W  tym celu pow inn i się rep rez jn tacy a  

Ł i e  cofać mweL przed wyjątkowemi us taw am i 
^ - ^ ^ f  ierania włościaństwa, jako stanu, który jes t

J* ią  w ustroju społecznym. (Okiaski).
>- ffła*, PtfriiisEIego odesłała  Izba  do komi-

.^płTniczej, poczem p. R o z w a d o w s k i  ogłosił 
f  w i i iR  przeprowadzonych wyborów. W y b ra n o :

s e k f e t a  r z a m i : Tarnowskiego Zdzisława, iva- 
ratnickieg >, Urbańskiego i Niezabilowskiego S tan i­
sław a ;

k w e s t o r a m i :  W achnianina, Korylowskiego,
Stadnickiego S tan is ław a i Torosiewicz i  E n i l a ;

r e w i d e n t a m i :  Zajączkowskiego, Dziedu-
szyckiego Klem., Goldmana, ks, Niebyłowca, Meruno- 

.w ic z a ,  Olpińskiego, Vayhingera, Steekiego, Siemigi- 
nowskiego, Szeliskiego, Datę i Rudrofa.

Do poszczególnych zaś komisyj, z i s ta b  wybrani 
posłowie :

Do komisyi b u d ż e t o w e j :  A braham  iwicz, Bar- 
wiński, Dunajewski, Gol I m n ,  Jędrze jow icz  Stanisław, 
Jo rd  tn. Kozłowski, Niezihitowski, Maley-ki, M ar­
chwicki, Paszkowski, Potocki, Potoczek, Piniński, Rot­
ter, Scipio, Skrzyńsk Adam, Skałkowski, Szczepa- 
nowski. Zagórski, Z a jączk o w sk i .

do komisyi a d m i n i s t r a c y j n e j :  Ozaykowski, 
Dzieduszycki Klemens, Dworski, Horodyski Broni­
sław, Jędrzejowicz Adam, Koziebrodzki, Onyszkiewicz, 
Okuniewski, Piłat, Rozwadowski, Szeptycki, Trzecieski, 
W iktor, Wodzicki, Wójcik.

Do komisyi s z k o l n e j ' :  d ’Abancourt, Cielecki, 
Balzer, Brunicki, Czarloryski, Dzieduszycki Woiciech, 
Dzieduszycki Karol, Kram arczyk, Madeyski, Puzyna, 
Rayski, Rey, •Smolka, Solecki, Tarnowski S tanisław  
(sen.), Waehnianin, Wodzicki.

Do komisyi p r a w n i c z e j :  Jald, E ruch tm ann ,  
Karatnicki, Klemensiewicz, Paszkowski, Piniński, Ru- 
drof, Stecki, Weigel.

Do komisyi g m i n n e j :  Brunicki Bojko, D zie­
duszycki Wojciech, F ruch tm ann ,  Górski, Jaw orsk i ,  
Kulczycki, M chałowski, Merunowicz, Pogonowski, Pi­
łat, Romer, Stadnicki Stanisław, Torosiewicz Mikołaj, 
Zaleski.

Do komisyi g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o :  
Czecz, Brykczyński, Data, Dzieduszycki Stan., Goray- 
ski, Jędrzejowicz Eran..  Krainski, Nowakowski, My- 
cielski, Obertyński, PolanowsKi, Puzyna  Ju lian , P o ­
tocki, Rayski, Stadnicki Stanisław, Schnell, T a rn o w ­
ski Zdzisław, V m e n ,  Zamoyski.

Do komisyi k o l e j o w e j :  Czarkowski, Czecz,
Jędrzęjuwicz Adam, Męciński, Merunowicz, Niebyło- 
wiec, Osuchowski. Po tock ; Andrzej. Sozański, Szcze- 

, panow ssi,  Vivien, Korytowski, Skrzyński Zdzisław, 
Vayhinger, Zaleski.

Do komisyi p r z e m y s ł o w e j :  Czavkowski,
Rotter, Goldman, Michałowski, Michalski Michał, Nie- 
zabitowski Witołd, Ostapczuk, Sfoneck; Duklan, Szcze- 
panowski, Weigel, Zardecki.

Do k om isy  g ó r n i c z e j :  Bielański, Gorayski, 
Marchwicki, Obertyński. Ochrymowicz, Skrzyński Adam 
Szczepanowski, Wiktor, Wiśniewski

Do kouiisyi s o l n e j :  Czartoryski, Dzieduszycki 
Klemens, Korytowski, Mandyczewski, Merunowicz, 
Słoneck. Duklan, S łow ińsk i ,  W arzecha , W inniczuk.

Do komisyi d r o g o w e j  wybrani z o s ta l i .  
Borkowski, Gniewosz, Gnoiński Wincenty, Krzy- 
sztofowicz, Jędrzejowicz Stanisław, Męciński, O chry­
mowicz, Skrzyński Zdzisław, Rom er Gustaw, Sala, 
StarzyńSKi, Szwed, Torosiewicz Emil, Urbańsui, W i­
śniewski.

Do komisyi b a n k o w e j :  Aórahamowicz, G o­
rayski, Polanowski,Dembowski, Lówenstein, Rapaport, 
Dwor: ki, Mandyczewski, Marchwicki, Scipio, Skałkow- 
sk. Weigel, Żardecki,

Do komisyi s a n i t a r n e . , :  Bernadzikowski, Go- 
łuchowski. Jo rnan , Jakliński, Kozłowski, Olpiński. 
Ouysziiiewicz, Dohorecki, Trzecieski.

Do komisyi p e t y c y j n e j :  d’Abam:oart, Bojko, 
Dziedu-..,ycki Klemens, Dzieduszycki Karol. Ham orak, 
K lemensiewicz. K ostheim , Krępa, Krzysztofowicz, Mi- 
chalski, Niezabitow ski W itold. Nowakowski, O chry­
mowicz, Okunii wski, Siemigmowski, Styła, Słotwiń- 
ski, Sredniawski, Theodorowicz, Tyszkowski, U rbań­
ski, Winniczuk, Zardecki.

Do komisyi p o d a t k o w e j :  A brahainow irz ,  Go- 
łuchowski, Jaw orsk i ,  Ję d rz  pcrwicz Adam,’ ‘Kuliński, 
L ow enstem , Okuniewski, Saałkowski, Sredniawski, 
Szeptyck., Szeliski.

T eraz  zarządził h r .  m arsza łek  20-m inutow ą 
przerwę dla ukonsty tuow ania  się komisyj K om isye 
ukonstytuowały się, jak  następuje: K om isya  b u d ż e ­
towa w ybrała: p rzewodniczącym  p. D u n a j e w s k i e ­
go, zastępcami pp. A b r  a  h a  m o w i c z a i M a d e y- 
s k i e g o ,  sekretarzam i pp. S c i p i o n a  i P a s z k o ­
w s k i e g o .  Komisya g m i n n a :  przew odniczącym
p. J a w o r s k i e g o ,  zastępcą  p. Z a l e s k i e g o ,  se ­
kretarzam i pp. G ó r s k i e g o  i B r u n i c k i e g o ;  
komisya adm in is tracy jna :  p rzew odniczącym  p. K o-
z i e b r o d i  k i e g o, zastęp, pp. J ę  d r  z e j o w i c za ,  
A dam a W  o d *  i c k  i e g o ,  sekret pp R o z w a d o ­
w s k i e g o  i T r z e c i e  s k i  e g o ;  kom. p r a w n i c z a  
prze w. p. W e i g l a  zast. p. P i n i ń s k i e g  o, sekr. p. 
K l e m e n s i e w i c z a ;  kom s z k o l n a  przew. p. C z a  r- 
t o r y s k i e g o  zast. ji. T  a r u o w s k i e g o  Stan. (sen.) 
sekr. pp. R a y s k i e g o ,  i W a c h n i a n i n a ; kom. g o ­
s p o d a r s t w a  k r a j .  przew. p. P  0 1 a n o w s k i  e g o ,  
zust. pp. G o r a y s k i e g o  i " S t a d n i c k i e g o  Stan,, 
sekr. p. S c h n ę  11 a ;  kom. k o l e j o w a :  przew j). 
Z a l e w s k i e g o ,  zastęp, p. M ę c  n i s k i e  go. sekret, 
p. M e r u n o  w i c z a :  koni. d r o g o w a  przew odniczą­
cym p. M ę c i n s k i e g o, zastępcą p. R o m e r a, se ­
kret. p. S t a r z y ń s k i e g o ;  kom. p r z e m y s ł o w a :  
przew p. S z c z e p  a n o w s k i e g  o ,  zast. p. M i c h a ­
ł o w s k i e g o ,  sekr ji. G o  ld  d m a n a :  kom. s a ­
n i t a r n a :  przew. p. J o r  d a n a .  zast., p. G o ł u ­
c h  o w s k i  e g o ,  sekr. p. J a k  l i ń s k i e g o  ; kom. g ó r ­
n i c z a :  przew. p. G o r a y s k i e g o ,  zast p. S k i  z y l i ­
k i  e g o, sekr. p. O c h r  y m o w i c z a ; kom. s o l n a :  
przew. p. M a n d y c z e w s k i g o ,  zast. p. D z i e  d u ­
sz y c k i-ego Klein., sekr. p. S ł o n e c h i e g o  .1 iuklana; 
kom. b a n k o w a : przew. p. P  o 1 a n o w s k i e g o,
zast. p. D e m b o w s k i e g o , '  .s e k r .  p. L o e w e n -  
s t e i n a ;  kom p e t y c y j n a :  p rzew : p. K  1 e.m e u- 
s i e w i c z a , zast. p. D z i e d u s z y c k i e g o Karola, 
sekr. p. U a m o r a l n i :  kom. p o d a t k o w a :  jirzew. 
p J a w o r s k i e g o ,  zast. p. A b r a h a m o w i c z a, 
sekr. p. L o e w e  n s t e i n a

Nastąpiło sprawozdanie Wydziału krajowego o wy­
borach posłów im S ijm  krajowy z knryi gmin wiej­
skich, z okręgów: bialskiego, gródeckiego, kolbuszow- 
skiego, li: kiego, mieleckiego, Mościckiego, rohatyrsk ie-  
go, ropczyekiego, sanockiego, siaro mi ej ski ego, tlnina- 
ckiego i z kuryi większych posiadłoś-i okręgu pr*o- 
myskieg". Wszystkie te wybory zatwierdzono.

Członek Wydziału krajowego p. C h a m i e c ,  prze­
dłożył następnie sprawozdania. Wydziału krajowego, 
które .Izba poprzydzielała do konrsyj.  I tak sprawoz­
danie Wydziału krajowego z przedłożeniem sprawoz­
dania Rady szkolnej krajowej o stanie szkól średnich 
w r. szkolnym 1894(95 i sprawozdanie Wydziału k ra ­
jowego z jirzedłoźeniem sprawozdania Rady szkolnej 
krajowej o stanie szkół ludowych i seminaryów nau­
czycielskich w r. szkolnym 1Ś94/94, przydzielono do 
komisyi szkolnej. Sprawozdanie Wydziału krajowego 
z przedłożeniem sprawozdania Rady szkolnej krajowej 
o stanie szkół państwowych dla nauki przemysłowej 
w r. szkolnym 1894/95, przydzielono do komisyi prze­
mysłowej. Sprawozdanie Wydziału krajowego o zam­
knięciu rachunkowe ni galicyjskiego funduszu propiua- 
cyjnego za r, 1894, tudzież o preliminarzu tegoż fundu­
szu na  r. 189(1 do komisyi budżetowej.

P. S k a ł k o w s k i  przedłożył sprawozdanie  ko­
misyi budżetowej o prow izoryum budźetowem na T 
kwartał r- 1890 z następującymi w n ioskam i:

1. Sejm upoważnia  W ydział krajowy do czynie­
nia wydatków zwyczajnych z funduszu krajow ego na 
rachunek  roku budżetowego 189(1 na  podstawie bu­
dżetu na rok 1895.

2. Sejm upoważnia c. k. rząd do poboru na 
rzecz funduszu krajowego dodatków do podatków 
w wysokożci 61 centów od każdego 1 zł. całej nale- 
żytości państwowych podatków bezpośrednich. W m ie ­
ście Krakowie tudzież] w powiatach krakowskim  i 
chrzanowskim pobierać się będzie po 47 ct. dodatku.

3. Upoważnienia  powyżej pod 1 i 2 udzielone 
obowiązują po dzień 31 m arca  1»96 r.

W moski powyższe uchwalono i tein wyczerpano 
porządek dzienny. P rzed  zam knięciem  posiedzenia 
odczytano jeszcze złożoną do laski m arszałkow skiej 
inierpelacyę p. S t. P  o t o c z k a, w spraw ie  poboru 
m yta drogowego na moście na D unajcu  pod C hełm ­
cem, w miejscowości zwanej „pod R e le n ą “; i wniosek 
p. M e r u n o w i c z a  i towarzyszy, opiewający: Sejm 
raczy uchwalić: Poleca się Wydziałowi kra jow em u, 
ażeby s ta ra ł  się zactięcać rep rezen tacye  pow iatow e

do zajm ow ania się ekonom icznem i spraw am i ich po­
wiatów, w duchu postanow ień §. 21 ust. o repr. pow. 
i ażeby działalność ich i w  tym zakresie czynnie i jak 
najgorliwiej wspierał.

0  godzinie f e 1/., zam knął hr. m arszałek  posie­
dzenie.

Nastęime w p i ą t e k  o godzinie 10 rano.

Wiadomości polityczne.
Spraw a Ariona.

Pom im o skarg wniesionych o oszczerstwo, nie 
przestaje France  podaw ać dalszych nazwisk w łaści­
cieli czeków panam skich .

Lista, podana  p rzez  to pismo, nie wywiera już 
najmniejszego wrażenia, ogólnie bowiem uw aża ją  ją  
jako sfałszowaną. R o c h e f o r t  twierdzi nawet, iż 
fałszerstwa tego dokonali rozmyślnie rzeczywiści po­
siadacze czeków panamskich, aby siebie salwowaać. 
Sprawę zresz tą  wyjaśni n iezaw odnie  wdrożone już 
śfedztwo sądowe.

Redaktor France, C o l e v i l l e  lulał się na  razie 
do Brukseli, gdzie bezsprzecznie  wygodniej mu bę­
dzie, n i l l i  w Paryżu, wyczekiwać śledztwa.

Kilka pism zaznacza, iż L o ż e  przecie przesłu­
chany będzie. W ręczył on ministrowi B o u r g e o i ś  
nie list Carnota, jak  twierdziły pisma intrasygenlów, 
jeno list I i i  b o  t a ,  usprawiedliwiający postępowanie 
byłego |>refekta policy i.

Dalszy ciąg listy lra n ce  wymienia nazwiska 
D e r e s a ,  I l e b r a r d a ,  Alberta G r e v y .  N a q u e- 
t a , ( ’ 1 ó m e u c e a u , ł  r e y c i  n e  t a ,  W i l s o n a ,
U e r e d i a ,  am b asad o ra  H e r b e r t a  i innych.

W i osi w A fryce.
Pomimo uspokajających w.adomosei olicyalnych, 

nie bez obawy spogląda opinia publiczna we W ło­
szech na Afrykę, nikomu boi.iem  nie wiadomo, gdzie 
właściwie znajdują  się Abisyńczycy i jakie m ają  
zamiary-.

Vi ielce powolny ich pochód budzi podejrzenie, 
iż zam ierzają  obejść B a r a t i e r ie g o , który w Adi- 
grat zajął wyczekujące stanowisko^ Kilka pism w y ra ­
ziło obawę, iż Abisyńczycy gotowi rzucić się na drogę 
pomiędzy Adigratem i Masawą, aby tym sposobem 
uniemożliwić nadciągającym pułkom  połączenie się 
z Baratieriin. Nie byłoby to zbyt trudnem. Adigrat 
bowiem oddzielony jóst od Massawy przestrzenią  200 
kilometrów, a drogi są haniebne.

'Po też naw et lie/orma, dotąd bardzo optym i­
stycznie zajia tru jąca się na sprawę, przestrzega  przed 
łudzeniem  się, jakoby Abisyńczycy dobrowolnie z re ­
zygnowali z nowych najiadów i zechcieli, Bug wie 
dla czego, przedsięwziąć odwrót.

fios>/a wobec kwesty! wenezuelskiej.
Petersburski rep rezen tan t  Stanów Zjednoczonych 

otrzym ał od rośyjskiego m inisteryum spraw  zew nętrz­
nych zapewnienie, że Rosya z całą  usilnością poprze 
S tany Zjednoczone w kwestyi wenezuelskiej. Oczywi­
ście, była to jak  gdyby kom enda dla Erąncyi która 
natychm iast pospieszyła złożyć zapewnienie tej samej 
treści, akredytow anem u w Paryżu przedstawicielowi 
północno-amerykańskiej Unii. Tym sposobem przypu­
szczenie, iż Stany Zjednoczone w razie zaostrzenia  
się ęporu. napotkają  w zaciągnięciu znacznej pożyczki 
na n iepokonane trudnoSci, upada  samo przez się.

Zdaje się, ze Rosya chce korzystać  ze sposobno­
ści i odpłacić Anglii za akcyę w Konstantynopolu 
pięknem za nadobne. 'Wobec nagrom adzonych w Ilo­
sy i wielkich zasobów złota, może ona istotnie każdej 
chwili, nietylko platonicznie, lecz także brzęczącą m o­
netą  poprzeć Stany Zjednoczone. Będzie to schle­
biało jej atnbicyi, nastręczy jej bowiem sposobności 
do pokazania światu, iż skonsolidowanie stosunków 
ekonomicznych Rdsyi już  nas tąp iło ;  z drugiej zaś 
strony, dyplotnacya angielska poniesie now ą klęskę, 
co oczywiście tylko przyjem nem  być może, odwiecz­
nej antagonistce Albionu.

K R O N IK A .
N asz fe l ie to n  Z przyjemnością dzielimy się z czy­

telnikami wiadomością, że dla odcinka naszego Dowiodło nam 
się pozyskać współpraoownictwo naszych najznakomitszych 
pisarzy. W miesiącach styczniu i lutym umieszczać będziemy 
„Wrażenia z podróży“ B o 1 e s ł a w a P r  u s a (Aleksandra 
Głowackiego), jako też nowele Klemensa S z a n i a w s k i e g o  
( J u n o s z y ) ,  Michała B a ł u c k i e g o  i Maryana G a w a l e- 
w i c z a .  Na miesiąc marzec mamy przyobiecane prace 
Henryka S i e n k i e w i c z a ,  W.  S i r k a  i Kazimierza 
G l i ń s k i e g o .  Prócz tego będziemy podawać treściwie 
skreślone przeglądy ważniejszych nowości ze świata litera­
ckiego i artystycznego, tak z naszej niwy jak obcej.
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D /. iś  :
—  31. grudnia . W torek .  Syhee ttn t pap, W schód słońca 

o godz. 7 min. 58 ra n o ;  zachód o godz. 4 min 8 
popołudniu
Pełnia o godz 10 min. 4 wieczór.

—  Dnia tego w r. 1435 zawarty został pokój z K rz y ­
żakami w Brzesku.
O godzinie 8 wieczorem kon ce r t  kapeli wojskowej, 

następnie  zaś tańce w Kasynie miejskiein.
— O godzinie 1) wieczorem p iku .k  s trzelecki na s t rz e l ­

nicy miejskiej.
—  i> teiżo godzinie wieczór Sylwestrowy w „G w ieźdz ie ' .
—  guuz. 7 wieczór w tea trze  „R o k  1 8 9 5 1.-, wielki 

przegląd sceniczny w 11 częściach.

P rzy  opłatku  życzyli sobie onegdaj ludzie, zwią­
zani w organizowane Towarzystwa, mający wspólny cel i 
wspólne zadanie na oku; oby tych życzeń choć z połowa 
urzeczyw is tn i ła  się i to prędko.

Uroczystość łam ania  się opłatkiem w Towarzystw ie 
S t r  z e  1 e c k  i e m  zagaił jego prezes Michał M i c h a 1 s k i, 
zachęcając do jedności i do gorliwej a szczerej p racy  dla 
Ojczyzny.

P o  przemowie prezesa zabra ł  glos król kurkowy p 
J a n o w i c  z, wznosząc w ręce  p. Michalskiego toas t  na 
pomyślność i rozwój Towarz. S trzeleckiego. Potem ro z ­
poczęła  się ożywiona pogadanka, k tó ra  się przeciągnęła 
późno w noc.

Opłatek w lwowskiej „ G w i e ż d z i e 11 Stowarzyszeniu 
rękodzieln ików, pozostawił uczestnikom z pewnością miło 
wspomnienia. Zebra ło  się przeszło sto osób. między temi 
delegaci „ S o k o ł a ’1, „S k a ł y “ ? ruskiej , . Z o r j i “ i ocho­
tniczej s t raży  pożarnej.  Uroczystość zagaił prezes Towarz. 
p. S t a r k ę  I. Przem awiał w sprawie wytwarzauia zdrowych, 
n a  wzaiemnem zaufaniu opartych stosunków między praco- | 
dawcami a pracownikami, życzył rozwoju rękodzielnictwu 
polskiemu i wzywał do nieustawania w pracy, mającej na 
oku nie tylko cele osobistego, ale i społecznego i poli­
tycznego dobra.

Dalsze przemówienia delegatów ; krakow skiej ,,G w i a- 
z a y “ , Z o r j i 11 i w. i. p rzeplatał doskonale przez prof. U r- 
b a n k a  wyćwiczony chór „Gwiazdy11 śpiewaniem kalend 
i  pa tryotycznych pieśni.

O pła tek  odbył się wczoraj również w „ S k a l e 11, s e r ­
decznie  i podniośle Punktem kulminacyjnym uroczystości 
b y ła  przemowa ks. d r . . J  o u g a n a, który wymownie zazna ­
czył, iż w arunkiem  obrony podstaw is tniejącego porządku  
społecznego je s t  obrona praw' i obowiązków rodziny.

Bardzo serdeczny i miły przeb ieg  miała uroczystość 
łam ania  się opłatkiem w Dzielna drużyna śpiewa
cza zgromadziła sięw tym celu wczoraj |wiecz. wswym lokalu 
i po wyrażeniu sobie wzajemnie życzeń, zasiadła  do wspól­
nej wieczerzy. Bawiono się dług >, szczerze i wesoło, a n a ­
tu ra ln ie  toastów i śpiewów nie b rakło . Pod koniec wiecze­
rzy, na wniosek jednego z członków „E ch a11 urządzili zg ro ­
madzeni między sobą  sk ładkę d la  pewnej bardzo biednej 
rodz iny ,  dając tern dowód, że równie zacnymi są lu d z in i ; J ‘ 
ja k  dzielnymi śpiewakami.

Nadzwyczaj serdeczny i podniosły c h a rak te r  miała nie 
dz ie lna  uroczystość łam ania  się opłatkiem w Stow. nauczj '-  
c ie lek  Z aga iła  ją o godz. wpół do 12 tej w południe 
p ięknem  przemówieniem p. Z. R o i n a n o w i o z ó w n a  jako  
przewodnicząca, łam iąc  się op łatk iem  z jednym  z p ierw ­
szych i najżyczliwszych opiekunów in s ty tuc ji ,  r a d c ą  szko l­
nym, p. B. B a r a n o w s k i m ,  poczem kolejno składano 
sobie nawzajem życzenia.

N astępnie  odczyta ła  sek re ta rk a  Towarzystw a telegramy 
od życzliwych nieobecnych przyjaciół, między innemi od 
k s  .8 t o p c z y ń s k i e g o z P o dh a jec  i od skarbniczki 
Stowarzyszenia, p. S t r z e l e c k i e j  z Zakopanego W  świe- 
tn em  przemówieniu życzył Towarzystwu radca  Baranowski, 
aby pomyśluie rozwijało sig i j a k  najrychlej mogło so 
bie zbudować dom własny.

W zno szo no  nas tępnie  toasty na cześć przew odniczą­
cej i gośc i ;  a  między innemi wzniosła p. N i  a d  z i a ł  k o -  
w i k a  na cześć zasłużonego szerm ierza  sprawy kobiecej,  
d r .  P ię taka ,  k tó ry  nieobecność swą pisemnie usprawiedli­
wił. F rzem awiał z kolei iusp. T o k a rsk i  o pracy n ogniska 
rodzinnego, jako  głównem zadaniu kobiet , a  przemówienie 
jeg o  s ta ło  się punktem wyjścia dla ożywionej dyskusyi,  
wśród której jed na  z pań zaproszonych W arszaw ianka, 
mówiła o postępach na polu pracy kobiecej w Królestwie.

Około wpół do drugiej poczęto się rozchodzić, uno­
sząc z sobą j a k  najm ilsze wspomnienie chwil tak  przy je ­
mnie spędzonych.

B a l  p r a s y .  K arne ty  zapro jek tow ane na bal prasy, 
k tó ry ,  jak wiadomo, odbędzie się w dniu 25 stycznia r. p. 
w sali K asyna miejskiego, odznaczają  się i oryginalnością 
pomysłu  i n ader  efektownem wykonaniem. I  me dziw, gdyż 
pro jek tow ał owe cacka p. Tadeusz R y b k o w s k i ,  a rfysta- 
m ahiiz ,  k tó ry  przez długie la ta  podczas pobytu swego nad 
mudrym Dunajem nieocenione oddawał usługi komitetowi 
tam te jszych  balów polskich, wykonanie zaś karnetów  po­
wierzono pierwszorzędnej firmie, trudniącej się specyalnie 
wyrobami tego rodzaju . Chcąc paniom sp raw ić  przyjemną 
n iespodziankę postanowił komitet nie  ogłaszać szczegółowego 
opisu porządku tańców, k tó ry  pod każdym względem p rze ­
wyższa karne ty  z roku  1894, tyle poszukiwane nawet po 
b a lu  i p rzepłacane naw et na wagę złota. Tym  razem za ­
mówiono znacznie jszą  niż w latach poprzednich liczbę k a r ­
netów, co je s t  rzeczą zupełnie na tu ra ln ą  wobec olbrzymiego

zain teresow ania , jak ie  bal prasy budzi n iett lko we Lwowie, 
ale i na prowincyi

Z j a z d  r a d y k a ł ó w  r u s k i c h  rozpoczął się wczoraj 
we Lwowie, w sali domu robotniczego. Na v\iec przybyło 
około 50 uczestników, w tej liczbie około 30 delegatów 
7. 25 pov. mtów wschodniej Galicyi. Obecni byli także po 
słowie; Ostnpeznk, Nowakowski i dr. Okuniewski. P rze ­
wodniczącym zjazdu obrano d ra  Iwana F ran k ę ,  który pod­
niósł, że radykalizm obęjmnje już  prawie całą wschodnią 
Galicyę (?| i że s*al się stronnictwem cklopskiem W ybrana  
także dwie komisye w celu rewizyi p rogram u i obmyślenia 
orgam zacyi stronnictwa. Plan organizacyjny, referowany 
przez d ra  T rylów skiego uchwalono, poczem znizil zas tana­
wiał się nad s tosunkiem  jiartyi do innych posłów ruskich.

W dalszym ciągu uchwalono na zjcździe jednolity 
program partyi radykalnej w G alicyi,  s treszczający się 
w postu latach naukowego socyalizmn. Partya  żąda utwo­
rzen ia  odrębnego tery toryum  politycznego ruskiego ze 
wschodnich powiatów Galicyi i północnych Bukowiny, w k tó ­
rych ma być "zaprowadzoną indeniuizacya ziemi i uspołe­
cznienie  handlu; dalej zjazd oświadczył się za podatkiem p ro ­
gresywnym. zniesieniem op ła t  od sjiadków utrzymywaniem 
dróg kosziem kraju , regnlacyą rzek, bezplatnem naucza- 
czaiiiem. Pod względem politycznym żąda ją  oczywiście ruscy  
ra d y kah  zaprowadzenia  bezpośredniego i tajnego powsze­
chnego prawa glosowania. Zjazd uczcił pamięć rewolucyo- 
nisty rosyjskiego Stępniaka  który kilka dni temu padl 
ofiarą wypadku w Londynie  —  przez powstanie i ]>oiiniósł 
myśl sprowadzenia  zwłok prof. D ragomanowa z Sofii do 
kra ju . P rogram  radykalny poddawali krytyce posłowie sej­
mowi : Nowakowski i Ostapczuk.

I*. A l f r e d  I ł c y m i i ,  dy rek to r  ruchu kolei państwo­
wych, wyjechał w sjirawacb służbowych do Wiednia, zkąd 
powróci we środę 1 stycznia 1893.

N in r la  ś m i b n ć .  Wczoraj p rzed południem zmarła 
nagle K atarzyna K in a r .  s łużąca pod 1. l$bi przy ul. K r a ­
szewskiego. Przyczyną śmierci był ud a r  sercowy. Zwłoki 
odesłano do kostnicy szpita la  powszechnego.

S a m o b ó j s t w o .  W y strza łem  z rewolweru odebrał 
sob ie  wczoraj życie ślusarz  kolejowy nazwiskiem Matejko, 
zamieszkały przy ul. Głowackiego Powodem rozpaczliwego 
kroku miała być nieuleczalna choroba.

I m  l i g ,  tradycyjny kuiig z s tarostą ,  z wójtem, or 
gau is tą ,  żydem wyruszy dzisiaj z hotelu Imperia l do Towa­
rzystwa s trzeleckiego. I n ic ja to ra m i  zabawy są jip. Okor- 
nicki i Walok. W padnięcie  kuligu w granice paustwa 
k ro  la kurkowego ma być właściwie niespodzianką, ale od 
czego liiedj sk ree ra  dz iennikarska .

M ó w n ic o  t e l e f o n i c z n e ,  mające służyć no telefoni­
cznego porozumienia  się między centralną s tacyą  a u cze ­
stn ikam i lwowskiej sieci telefonicznej i do nadawania pi­
semnego telegramów i fonogramów, k tóre  albo telefonicznie 
s tacya cen tra lna  abonentom jioda, albo przez poczlę lub 
posłańca doręczy, o tw arte  będą, ja k  donosi dyrekeya poczt 
i telegrafów z dniem 1 stycznia p. r, dla  wygody publi­
czności Mównice te urządzono w głównym urzędzie poczto­
wym i telegraficznym przy ul. Słowackiego (ok 'enkn  nr.  7 
i 8 )  i w filialnych urzędach pocztowych nr. 1 przy ulicy 
Czarneckiego, nr. 2 przy nl. Skarnkow skiej,  nr. 3 przy 
ul. Kaźmierzówskiej i nr. 4 przy ul. Sobieskiego. Oplata 
od rozmowy 10 minutowej wynosić będzie 10 centów, 
a  mównice będą  o twarte  od 8 rano do 8 wieczoren.

W  T o w .  p r f i w j i i e z e m  l w o w s k i m i  zl żą na po­
siedzeniu w dniu 2 stycznia rp. pp. F r .  Ilofmokl i adw. 
dr.  G. Małachowski sprawozdanie  ze spostrzeżeń, poczy­
nionych . w Niemczeph co do praktycznego zastosowania 
tamtejszej procedury  cywilnej. Wydział zaprasza  na to po­
siedzenie wszystkich członków Towarzystwa i gości przez 
nich wprowadzonych. Początek  o godz. 6 ' / 2 wieczorom.

Z  < i e s z y n a  te legrafu ją  do ;\r. -S ifa rm y : Na za ­
wiadomienie ze strony  dyr. P a r y l a k a  o znanych uchwa­
łach ostatniego zgrom adzenia  „M acierzy szkolnej11, Rada 
szkolna w Opawie odjKiwiedziala, że jej te uc!i valy nie 
obchodzą, zwraati j ed n a k  uwagę, że m inis ter  oświaty może 
zakładowi odebrać nazwę g im nazjum , gdy nie będzie z a ­
chowane. co potrzeba. W sku tek  tego pisma Rady szkolnej,  
W y d z ia ł  „Macierzy uchwalił uczniów wydalonych napo- 
wrót nie przyjmować! Listy do rodziców nie zostały więc 
wysiane. Ks. Świeży złożył przewodnictwo „M acie rzy11.

Naklą śm ierc ią  zmarła  skutkiem zmarznięcia, w nie- 
niedzielę wieczorem K aro lina  Ł o pa tyńska ,  w piwnicy domu 
przy ul. O nn iausk ie j  1. 28. Była to notowana w policyi 
nałogowa pijaczka.

S i e ć  t e l e f o n i c z n a  w  P r z e w o r s k u ,  urządzona na 
prośbę tamtejszej cukrowni przez dyrekcyę poczt i te le ­
grafów, oddaną  będzie do użytku jiubliczności dnia 1. s ty ­
cznia r. p. Na razie  służyć będą s ta rye  jedynie  do n a d a ­
wania i odbieran ia  telegramów'.

Sprawa budow y pom nika dla Tadeusza K o­
śc iu sz k i  w Rzeszowie postąp iła  o jeden  krok naprzód. 
K om ite t  otrzymawszy pozwolenie s tarostw a na zbieranie 
składek, na posiedzeniu dnia 2 7 .  lim polecił gorąco zająć 
się tą  sp raw ą i wystosować odezwy do ludu i m ieszkań­
ców Rzeszowa.

S p o c z y n e k  n i e d z i e l n y .  Przewodniczący .Związku 
pomocników hand low ych11 w W iedn iu ,  wniósł do właściwych 
władz okręgowych zażalenie, z jiowodu przekroczenia  ustawy 
o święceniu niedzieli , co prawdopodobnie miało miejsce 
bez pośrednio  przed świętami Bożego Narodzenia.

—  Z W ied n ia  donoszą pod da tą  29 b. m M i­
n is te r  sprawiedliwości zaprow adza od d. 1 stycznia  1896 
odpoczynek niedzielny w sądach. W  mniejszych sądach po­
wiatowych tylko jeden  funkeyonaryusz będzie czynny w nie­
dziele. Uzy nie czas byłoby pomyśleć o podobuem zarzą­
dzeniu we wszystkich ogółem d ykaste ryach  służby rządowej ?

Proces P n p n k o s t y  zakończył się już  w Budapesz­
cie. Rozbijacze k a s ;  P apakosta ,  Stalio i Affendakis skazani 
na 3 '/2 la t  więzienia, z uwzględnieniem półrocznego aresztu  
śledczego.

korom icya  Mikołaju II. Ustanow iona przez cara  
kotfrisya dla urządzenia koronacyi, trzyma w najsciślejsz 
tajemnicy swe postanowieniu. Niemniej jed nak  d o s t a , /  s 
pewne szczegóły do publicznej wiadomości.  Car p ragnie ,  
aby dzień koronacyi był w eałem tego słowa znaczeniu 
uroczystością narodową K onnsya otrzymała polecenie, by 
nie szczędzić kosziów. Urzędnicy  i reprezen tanci instytucyj 
powołam na ten dzień uo W iednia o trzym ają dyety (p ro - 
yony)  w potrójnej wysokości, nadto  zaś o trzym ają  na  czas 
pobytu w Moskwie bardzo znaczne zasiłki dzienue, k tó re  
np dla  urzędników w randze generałów wynosić m aią  3 0  
rutili dziennie. Urzędnicy, którzy przybędą do Moskwy, 
aby wziąć udział w uroczystości o trzym ają  także stosowne 
sumy na sprawienie  sobie nowych mundurów paradnych  
gubernatorom wyasygnują kasy rządowe na  ten  cel 
1200 rubli.

Z.3mia>t życzeń  n o w o ro c z n y c h  składa ją : S. I . S  ,TWą 
i u  iil.ogicb ni i o-ia Lwowa z  zł. óu ot. i na w ete ranów  r. 
2 zł. ÓO c.t

Min u <>\v nr, i fi i »d'a_UŁcaeiiiin^
Dr. E d w a  -d Su m p e r,  n n le i sądu krajow ego p.i'« 

a  " 'a - . ią  | r"Sl.ę w s a n  si.<.,-/.yiikii, w p is ny z n st ił  
oO.oń ńw w sj i iwaoh kaiiim -h.

Z Iuuly miasta Lwowa.
Na wczorajszem posiedzeniu, zapowiedz.anem , 

j a k  zwykle, na  godzinę szóstą, a rozpoczętem — zno­
wu, jak zwykle — po godzinie sióumej za ła tw iła  się 
Bada tmejgea z budżetem gm iny  i fundacyj, pod jej 
za rządem  będących, na rok J89ó .

Rozprawę wdrożył generalny spraw ozdaw ca dr, 
EitiiJ Byk wyczerpuiącein expość, z którego w yjmuje­
my na razie następujące szczegóły.

Budżet gurumy m. Lw ow a na r. I89G prelimi­
nuje w dziale zwyczajnym, rozchody w sumie 
1,994.1)95 zł., a przychody w sumie l,8o.3.1L7 zł., tak, 
że niedobór nominalny wynosi kwotę 141.529 zł. a 
w dziale nadzwyczajnym, obejmującym inwestycye, 
nieprzewidziane pożyczką 10 milionową, rozchody 
w kwocie 7ti./39 zł. a przychody w kwocie 
zł., tak, że dział ten przew idu je  nadwyżkę w kwocie 
229.273 ‘zł , w której jednak  . inieśoi się też zwrot 
Kasy oszczędności za budynek Szkoły przem ysłowej 
w kwocie 147.802 zł., 3o uo której pretensyi gminy 
wyraża referent nadzieję że lwowska Kasa oszczę­
dności nareszcie dług ten zapłaci.

Prócz tych działów zwyczajnego i nadzw yczaj­
nego budżetu przybywa po raz pierwszy prelim inarz  
rozchodów i przychodów z funduszu 10-milionowej
pożyczki, z cyfrą 4,175,272 zł. w rozchodach, a taką  
sam ą z funduszów tej pożyczki czerpaną  kwotą w przy­
chodach.

Szczegółowe wywody dra  Byka podamy jutro.
Z poszczególnych działów prelim inarza  budżetu 

zdawali sprawę członkowie kotnisyi budżetowej raun i:  
dr. Ciesielski, dr. I >ulęba, ,'Ozerny, dr. Gryziecki i dr. 
Marchwicki, oraz spraw ozdaw ca główny, dr Byk.

Dyskusya nie była — ,juk na tak w ażną sp ra ­
wę — ożywioną. Uchwalono wszystkie rezolucye. jak ie  
powzięła koinisya budżetowa przy sposobności obrad 
nad budżetem  Przemawiali pp. dr. Roszkowski, Niem- 
czynowski, dr. W eigel, Iław er i Michalski, który w y­
walczył dla pisma „Mały Ś w ia tek ' 50 zł. Z resz tą  nie 
poczyniono żadnych wyłomow w propozycyach ko­
misyi budżetowej, i o godzinie wpół ilu 9 -toj prezy­
dent zam knął posiedzeń.e z iacyi, że budżet m. Lw ow a 
na r. 1896 bez długich mow uchwalono.

Zaitiski literackie, naukowe i adystyczne.
Z N ow ego J o r k u  donoszą o ogromnem powodzenia, 

jak ie  zyskała tam Lola Beeth, Lwowianka, jako  Nelda 
w Fujarach  Leoncovalla i jak o  E lżbie ta  w Tanhiiuserze.

.Ju b i leu sz  Ł ab o w sk ieg o .  Z okazyi jubileuszu t r zy ­
dziestoletniej p racy  li terackiej E dw arda  Łukowskiego ob cho ­
dzonego w Warszawie d. 28  b. m , wystosował do jub i la ta  
wydział Towarzystw a Dziennikarzy Polskich we Lwowie t e ­
legram następującej tre śc i :  „Zasłużonemu p is a rz o w i—  n a j­
szczersze życzenia w dniu dzisiejszym zasela  Towarzystwo 
Dziennikarzy  Polskich. P iezy d y u m : Libera1 Za taczkowski, 
Kazim ierz Skrzyński, Stanisław  Schniir Feplowski.

fŁ  grmncliu Mejnrowego.
K lub lewicy odbył w czora ; kukogodzinne posiedze­

nie, na  k torem  przedewszystkiem przeprow adzono



„SŁOWO P O L S K IE "  z dn ia  29. G rudnia  1895.

obrady nad propozycyą sejmowego klubu stronnictwa 
ludowego, będącego pod przewodnictwem dra Berna- 
dziKowskiego j ’ o i po.da. Bojki jako  zastępcy
— co do bliższego obu tycii klubów stosunku. W  sp ra ­
wne tej zapadła  następująca ucliwała :

„Sejmowy klub lewicy zatrzym ując swoją od­
rębną  i am oistną organizacyę na podstawie sweao 
regulaminu, uch vala u trzymywać przyjazne stosunki 
z  sejmowym kiabem stronnictwa ludowego i pomzu- 
miew się z nim co do poszczególnych ważniej zych 
praw sej.no ,rvch.

„W  tym celu członkowie klubu zbierać się będą 
na  wspólne narady obu klubów ile kroć prezydya 
tych klubów uznają to zgodnie za stosowne".

■Na tem sam em  posiedzeniu uchwalono dotych 
czasow ą nazwę zamienić na nazwę kl u b d e m  o- 
k r a t y c z n y  p o l s k i ,  jako  jaśniej wyrażające pro- 
grom  i zasady klubu. Poczem klub się ukonstytu- 
ov ał, wybierając prezesem  dra W e i g l a ,  pier wszym 
wiceprezesem  dra D w o r s k i e g o ,  drugim K o m a ­
n o w i e  z a ,  sekre tarzam i dra  G o l d m a n a  i dra 
d a h l a  do komisyi par lam entarnej posłów R a y ­
s k i e g o  i S z c z e p a n o w s k i e g o

W reszcie uchwalono szereg wniosków, które 
7. ubn m ają  być do Sejmu w.itesione, a mianowi- 
‘ ie spraw ę pisarzy gminnych i spraw ę us taw odaw ­
czego uregulowania prestacyj m iast na cele szkół lu­
dowych. co obecnie wedle S. 16-go ustawy szkolnej 
•'darm jest na  orzeczenie władz administracyjnych -  

"wreszcie wnios ek aby wojskowe komisye odbiorcze 
istniały w kraju.

-
Dnia 29 grudnia  ukonstytuował się klub auto- 

n om  >tów, wybierając przewodniczącym W ojciecha 
hr. Dzmduszy „kiego a zastępcą  J a n a  hr. Szeptyckiego.

Ostatnie wiadomości.
W  p radze toczą się układy pomiędzy illłodo- 

czecham i a Niemcami. K ierują  temi rokowaniam i za 
wiedzą i na  wyraźne życzenie hr. Badeniego, inarsza- 
łeK ks. L o b k o w i t z  i jego zastępca L i p p e r t .  Ze 

trony inłodoczeskiej wydelegowano w tym celu P o d -  
s i p n e g o  i Dr a  H e r o l d a .

Z koł młodoczeskich o trzym ała Sonn- unii Mon- 
tags Ztg. zapewnit me, że Czesi nie pozwolą sobie 
pod żadnym warunkiem  narzucić Thuua. Cały lud 
j e :t przecież silnieiszym, aniżeli jeden nam iestnik i 
dla tego naw et h r  Badeni me potrafi długo utrzym ać 
hr. Thuna na  s tanow isku nam iestn ika w I'radze.

* Italie donosi, że kon/nkt pomiędzy Austryą 
i  W atykanem  bliski je s t  załagodzenia. Papież zdecy­
dował się w końcu uledz i odwołać z W iednia  nun- 
czusza  A g l i a r d i e g o ,  który otrzyma na najbliż­
szym konsystorzu w marcu luli z początkiem kwietnia 
nominacyę na kardynała.' Wobec tego ma hr. Rever- 

te ra  już z dniem Nowego Koku powrócić i objąć na 
nowo am basadę  watykańską.

* Z połoiicyalnego źródła donoszą z Paryża, że 
Ks. Eugeniusz Leuchtenberski przywiózł i dorę.-zył 
prezydentow i F a u r e ’owi bardzo pochlebne pismo cara 
liappel podnosi wysoką doniosłość polityczną tego 
aktu.

* Ewakuacyę półwyspu Liao-tong doprowadzili 
Japończycy  unia 25. b. m. do końca.

T9legn9my „Słowa Polskiego".
( Telegramy biura korespondencyjnego)

W iedeń  31 grudnia. Cesarz uda się we środę 
do Styryi na łowy, w których w ezm ą udzia ł także: 
w książę toskański i a reyksiążę F ranciszek  Kahator.

W iedei 31 grudnia. W  dolno-austryackim Sej­
m ie odpow iedział wczoraj nam iestn ik  lir. K i e l m a n -  
s gg  a zaczepki antisemitów, którzy zarzucili, iż on 

ja k u  iianow erczyk , stoi na czele austryaekiej prowiu- 
cyi. H r  Kielmansegg zapro testow ał przeciw temu, 
azel y z miejsca jego urodzenia robiono mu jakikol­
wiek zarzu t i oświadczył, ze je s t  dumny ze swego 
pochodzenia. Niewiele je s t  rodzin, k tórych tak liczni 
cz łonkow ie k iw ią  swoją użyźniali pola bitew za sp ra ­
w ę  Austryi. Dalej wskazał na to, iż posiada austrya- 
ckrn ODywatelstwo i że jako  urzędnik jianstwowy za ­
wsze uzaałał dla dobra  państw a  (huczne oklaski)

. Po  bardzo ożywionej rozprawie, w t której anti- 
senuci uderzyli znowu na  nam iestn ika i stronnictwo 
™  alne, przyjęła Izba prow izoryum  budżetowe.

W io d e i ,  30 grudnia. Cesarz przyjmował wczo­
raj przedpołiuiulem ną sp^ryalnej audyencyi która 
tiwała 50 m irut,  kanclerza ks. Holmnlohego. Z burgu 
uda! się i.aiuderz do pałacu A u g a r t e n ,  gdzie śnia­
d a ł  z małżonką u wielkiego ochm istrza  dworu IIo- 
h e n lo b e g o .

W ie d e ń  30 grudnia. W ęgierski min. prezydent 
Banlfy przyjechał tu z B udapesztu  dziś rano

W iedeń  30 grudnia  Arcyks. K a r o l  L u d w i k  
złożył wczoraj wizytę prezydentowi ministrów hr. B a- 
d c n i  e m u  i jego małżonce.

Kównie;, złożvli wizyty hr. Badi niemu i jego 
małżonce, niemiecki kanclerz ks. H o h e n l o h e  
z żoną.

P iedeń  30 grudn.a. Przed ogólnemi audyeneya- 
mi złożyli dziś przysięgę, jako świeżo zam ianow ani 
ta jn1 radcy w ręce cesarza, oprócz węgierskiego m ar  
szałka dworu hr. A p p  o n 1’ e g o ,  taaże m inister J o -  
s i k a ,  szef sekcyjny B a i l l e t - L a t o u r  i finp. 
w stanie spoczynku, K u t t i g .  Na ogólnej audyencyi 
przyjął cesarz oprocz wymienionych tajnych radców, 
także pp. F u g g e r a ,  ks. S c h o e n b u r g a ,  szefa 
sekeyi I l i  t m e r a ,  pułkownika hr. R o s e n b e r g a ,  
tajnego radcę hr. W i l c z k a  i s ta rostę  F r i e b e i s a .

W iedeń 30 grudnia . Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu dolno-austrvackiego. ośu ladczył m arszałek k ra ­
jow y w odpowiedzi na wywody p. Gregorig, jakoby 
zapom niano zam knąć poprzednią sesyę, że to jest  zu ­
pełnie meprawdziwein. Paten t, zwołujący Sejm, jako- 
też najwyższe postanowienie o zamknięciu sesyi, no­
szą datę 12 grudnia. Marszałek odpiera  zatem tw ier­
dzenie o ja k i tm ś  przepomuieniu.

P. H a n a k  in terpelował namiestnika, dlaczego 
przyboczną radę  kom isarza rządowego in. Wiednia, 
s ta rosty  Friebeisa , złożono nie z w ybranych przez 
ludność radców  miejskich

Sejm obradow ał następni j  nad prowizory um bu- 
dżelowein.

Wiedeń 30 gruenia. Prezes gabinetu węgierskie­
go Banffy przybył tu dziś rano.

W iedeń , 30 grudniu. Cesarz złożył wizytę ks. 
Hohenlohemu w lmtelu • me zastawszy go, zostawił 
kartę. O godz. 2 popołudniu powrócił ks. Hojiunlohe 
do h o t e l u  i przyjął hr. Eulenburgu, oraz ministra 
hr. Gołin howskiego.

W iedeń, 30 grudnia  Wczoraj o godzinie 6 po-' 
południu odbył się obiad dworski, w którym wzięli 
udział: kam lerz HohenU-łle, ambasador lir. Lulenhurg, 
radca leg acyjny Lichnowsky, sekretarz ambasady 
Schoenbnrg, mimstrowie Badeni i Gołm-liowski ; da- 
lej obok dostojuikow dworaku cli, hr. Kalnoky, poseł 
w Bukareszcie Achrentkel, oraz książęta: Egon, Filip 
i Gotfryd Hohenlohe. Kanclerz menuecki siedział po 
prawej stronie cesarza, hr. Eulenbnrg zaś »po lewej.

Vi iedeń , 30 grudnia. Dzienniki wieczorne dono­
szą, że w W iener-Neustadt dało się uczuć o god. 2 
w nocy dość silne trzęsienie ziemi, połączone z h u ­
kiem, podobnym do grzmotów

P r . ig a  31 grudnia. Na wezorajszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego w ciągu rozprawy nad prowizoryum 
budż.atowem oświadczył p. H e r o l d ,  że Czesi chcą w 
sprawach gospodarczych i kulturnycli działań iść wspól­
nie z posłami niemieckiej narodowości, ale domagają 
się, ażeby zastępstwo rządu oójuł ,nny mąż zaufania. 
Obecny namiestnik lir. Thuft nie posiada zdolności na 
prawdziwego pośredniku między lodem a rządem. J e ­
żeli br. r i iu a  istotnie kocha ojczyznę, to powinien 
ustąpić. Zbliżenie miedzy nim, a ludem czeskim jest  
niemożliwe.

Hr. S e h o e ii b o r n oświadczył, że sąd poprze­
dniego mówcy o nam i celniku Tłumie je s t  tylko sądem 
jednego stronnictwa. Inne stronnictwa sejmowe sądu 
tego nie dzielą

Prowizoryum budż.etowe uchwalono.
O paw a 31, grudnia. W  Sejmie szląskim poseł i 

Stratil przem aw iał mieniem Czechów i Polaków za 
u tworzeniem  Rady kultury krajowej złożonej z trzech 
sekcyj i wy raz.ł zyczenie przywrócenia i u trzym ania  
pokoju narodowościowego, a to w interesie całości 
państwa,

Je n is c i s k ,  30 grudnia. /  powodu załamania się 
lodu, 800 rybaków wpadło do morza Azowskiego. Po­
łowę w .'ratowano. Dalsm roboty ratunkowe są w toku.

K z j m  30 grudnia. B ar  H am m erste in , z tow a­
rzyszącym mu agentem policyi berlińskiej przybył 
z A ten na parow cu  do Brindisi.

P a ry ż ,  30 grudnia. Redaktorom dziennika L a  
France, którzy ogłosib sfałszowaną listę rzekomych 
posiadaczow czeków pauamsKich, jakoteż autorom  owej 
listy, dwom byłym agentom policyjnym, wytoczono 
śledstwo o fałszerstwo i używanie  sfałszowanych do­
kum entów .

K onstantynopol.  30 grudnia . W ostatnich dnf?i^  
zaszły pod Zeitim krwawe potyczki. Śniegi utrudniają 
opcracye wojsk tureckich, z których małe oddziały 
jiouiosły nieznaczne porażki. Turcy w dalszym ciągu 
starają  się o całkowite objęcie przestrzehi obronnej.

h o n s t a n t y n o p o l  30 grudnia. W ielu T urków  a re ­
sztowano. Między uwięzionymi znajdują  się dwaj cy­
wilni urzędnicy m inis ters tw a wojny, oraz urzędnik in ­
nego m inis ters tw a i jeden  adjntant.  Uwięzienia te p o ­
zostają w scisłym związku z pro jek tow aną demon- 
s tracyą  przeciw obecnym  rządom .

K o n sta n ty n o p o l  30 grudnia. Podarki su ł tana  dla 
cara  składają  się z pary wierzchowców i tytoniu.

W iedeń 30. grudnia. P rzy  zamknięciu giełdy no ­
tow ano: kredyty austr. 3563/4, węg. 4-00, Anglobank 
1G41/,, Fn ionbank  200, B ankre re in  141 V/a, Liinderbank 
235’/,, tytonie tureckie — , kolej państwowa 350 lj.2, po­
łudniowa 90, losy tureckie 52, Alpiny 80*/4.

K ursa  zbożowe : pszenica 7 3 5 —7'37, żyto 6 6 7 — 
6‘69, owies 6 51 6'52, kukurudza  4 '81—4-82.

Z g a l e r y i  s e j mo we j .
T wderdził jickiś zartownis „• że cała różnica byłe­

go, a obecnego Sępim polega na tein, iż hrabia Ba­
deni zasiadł na miejscu księcia S a n g u sz k i , a książę 
Sangiiszko na miejscu lir. lbideniego. Dowcip to tro ­
chę kulawy, przedewszystkiem zaś nie określa traf­
nie cnie j sytuacyi. Oprócz te i zmiany, jes t  jeszcze 
druga ważniejsza i donioślejsza: jest nią nadzwyczajne 
odmłodzenie się Sejmu. Piędziesięciu posłów ubyło, 
a piędziesięciu nowych przybyło. Wielu, wielu starych, 
dobrych znajomych, nie ma j u t  między posłami. Nie 
widać Zolla z paczką petycyj n uczycielskich pod pa­
rna , nie ma strategików se jm ow ych: Chrzanowskiego 
i Popowskiego, ndniczego ref renta Struszkiewicza 

ciętego Katowskiego. Brak Romańczuka z gotowym 
zawsze nowem „zajawleniem" w zanadrzu , Teliszew- 
skiego, którego mowy opróżniały galerye i Izbę, a za­
pełniały restaiiracyę; Korola, który umiał spokojny 
parlament nasz zaburzyć i rozjątrzyć i Harasymowicza 
z sokolim wzrokiem, co mowy swoje odczytywał z dwu­
metrowej odległości! Minęli i nie w rócą , a przy­
najmniej ni/ tak prędko! Ich miejsce zajęli nowi, 
młodzi, nieznani.

W  tej swież.ej falandze najwięcej zaciekawienia 
budzą włościanie Mazurzy, pogromcy Stańczyków. 
Część ich zasiadła tuż obok lewiey, część koło posła 
Potoezka na górze, niedaleko głównego wejścia ; ale 
ta m a /o rska  „góra" nie ma ż.aduego podobieństwa 
z francuska „M ontagne“. To pobożni katoliccy chłopi 
polscy, antagoniści Stojałowskiego, Stapinskiego i po­
wszechnego głosowania, konserwatyści raczej dbali 
tylko o interes i pożytok swojego stanu. Tu siedzi 
W arzecha i Da t a ;  obaj zrzucili juz sukmanę chłopską 
Obok nich Szwed, poseł żyw iecki; szczupły, niewiel­
kiego wzrostu, brunet o ostrych rysach, w okularach 
bez zarostu, z włosami gładko przyczesanemi, przypo­
mina ewangeliek ego pastora, a nie chłopa polskiego.

Bojko, Styła, Wójcik, Średniawski i K rem p a  z a ­
siedli obok lewicy. Bojko, około czterdziestu  lat, ły ­
sawy, brunet, na czole kilka zmarszczek, oczy ro ­
zumne, głęboko osadzone. Zachow ał jeszcze strój w ło ­
ściański ; rozgląda się ciekawie po sali, podkręca w ąsa  
i rozm aw ia z obok siedzącym drem Bernadzikowskim. 
Dalej poseł krakowski, Wójcik, w białej sukm anie 
i krótkim żupanie , ściśnięty szerokim pasem , nabija­
nym mosiężnymi ćwioczkami. średniego w zrostu , z gę­
stą, ja sn ą  czupryną  i małemi, żywemi oczyma, w k tó ­
rych więcej sprytu, niżeli istotnej inteligencyi. Trzeba 
też było wielkiego sprytu, żeby w "walce wyborczej 
pokonać taką  siłę, jak ą  przedstaw iał Paszkowski.

Styła, oredniawski i K rem pa, wszyscy już w su r­
dutach. K rem pa, z zawodu młynarz, p rzedstaw ia typ 
małomiejskiego rzem ieśln ika; pochylony, o małej tw a­
rzy, obwisłych wąsach i nerwowein drganiu w powie­
kach. P a trząc  nań przyszło mi na myśl francuskie:
„amour ' am our! o r  tu te niclte!J Dlaczego tez wy­
borcy mieleccy wysłali go do Sejmu, zam iast wypró­
bowanego i szczerego przyjaciela ludu Mieczysława 
R e ja?  Czego się po jego działalności spodziewają, 
istotnie odgadnąć trudno!

W  świetnym stroju polskim wystąpił nowo wy­
brany poseł g ródees i ,  w żupa.iie srebrnolitym, a na 
nim krótkiej delii bramowanej sobolarrr

P osłow ie :  Niezabitowski, T raneiszek Jędrze jo-  
wicz, ZdzGław Tarnowski, Kozłowski i mni przy­
wdziali także bogate r t 'o je  narodowe. Piękny to był 
widok dla oka polskiego, kiedy po weryfikacyi m an­
datów, m arszałek  s taną ł  na estradzie  w otoczeniu 
sekretarzy  Nlęzabitowskiego, Urbańskiego i T a rn o w ­
skiego Zdzisława — wszyscy w strojach polskich — 
i odbiera ł p rzyrzeczenia  poselskie. T ak  niegdyś m u ­
siały wyglądać Sejtny wolnej Rzeczypospolitej.

Czterdziestu posłów było w kontuszach, inni w e  
frakach lub czarnych tużurkach, jeszcze inni w zw y­
kłych surdu tach . Skoro m arszałek  i nam iestn ik  na 
otwarcie  Sejmu wystąpili w pełnej gali. to zdaje nam  
się, ze najzwyklejsze formy towarzyskie w ym agają , 
aby i posłowie ubran i byli odpowiednio. Ze poseł 
przemyślański p rzechadzał się po sali sejmowej w wy­
godnym żakiecie, to rozum iem y, bo w Polsce w ie l­
kim p a n o m  wszystko wolno...

Ci co go naśladowali, choć nie m ają naw et tyle 
morgów ile tam ten  folwarków, zrobili to chyba dla 
zasady, że szlachcic na zagrodzie równy wojewodzie.

Może się kto zadziwi, że dziennik dem okratyczny  
występuje w obronie . . c z e r w o n e g o '  k o n t u s z a  
i z ł o t e g o  p a s a "  Należymy do tej demokiacyi, która  
kocha i szanuje  piękne i dobre Iradycye, a kontusz, 
to piękna tradycya. Przypom ina św ietne zwycięstwa, 
p rzypom ina barską  walkę o wolność, przypom ina 
wzniosłe chwile 3go Maja. Niechże i ci o nim nie za-
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pom inają  co tyle mówią i piszą o szanowaniu  tra- 
dycy . T radycya nie kończy się na tem, by głosowań 
w osobnej k u ry i , 'n ie  odrabiać szarwarków i nie p ła­
cić dodatku gminnego.

Dział ekonomiczny.
Kartel naftow y.

[ptyskusyn w lwowskiej Izbie handlowej).

W  uzunełnieniu naszej krótkiej natatk i z o s ta t­
niego posiedzenia Izby, podajemy nas tępu jący  prze­
bieg interesującej dyskusyi, laka się nad sp raw ą k a r­
telu naftowego toczyła, według nades łanego  z Izby 
komunikatu. Otóż na interpelacyę p W czelaka, p rze ­
wodniczący udzielił głosu p. S z c z e p a n o w s k i e -  
m u, który tłumaczył, źe zamierzony kartel je s t  d a l­
szym ciągiem walki, podjętej przed 10 laty przeciw 
falsydkatowi kaukask iem u tj. dystylatowi zabarw io­
nem u m ałą  ilością smoły i op łacającem u niskie cło 
od surowca, a w prow adzanem u do Austryi w ogro­
mnych ilościach ku szkodzie przemysłu krajowego. 
Obecna trudność sprzedaży ropy galicyjskiej, po ,ho- 
dzi w znacznej mierze z powodu wielkich ilości tego 
falsyfikatu, zakupionych przez rafinerye aus tro -w ę- 
gierskie w pierwszej połowie tego roku, kiedy rząd 
rosyjski daw ał na rzecz exportu premię 10 kopijek 
od puda w postaci niższych ta ry f  na kolei Baku-Ba- 
tum , dla nafty eksportowanej T a  prem ia równając 
się 80 centom od centnara, została  wprawdzie  w lipcu 
chwilowo zniżoną na podstawie podrożenia cen 
światowych dla nafty wogóle, niewątpliwie pojawi 
się jednak  na nowo jak  tylko tego konkureneya z n a ­
ftą galicyjską wymagać będzie, Gała ta  sp raw a  nie 
dotyka wprost konsumenta, tylko producenta  surow ca 
galicyjskiego. Cena dla konsum enta  ograniczona jest  
ceną  światową nafty czystej z dodatkiem cła austrya- 
ekiego we Lw ow ie  lt) zł. w złocie i kosztów tran s­
portu  Nafta, wyrabiana w Austry i a mianowicie 
w (-ralicyi, zawsze sprzedaw ana je s t  taniej od nafty 
zagranicznej i kartel kopalń galicyjskich zgoła na  tę 
cenę nie wpłynie i wpłynąć nie może. Od kartelu 
jednak  zależy, kto będzie miał zyski ze sprzedaży 
nafty : czy krajowe kopalnie, czy obce rafinerye p rze ­
rabia jące  falsyfikat kaukaski i używając o tego falsy­
fikatu do obniżenia cen su row ca galicyjskiego^Jbez 
żadnej korzyści ztąd wynikającej dla konsum enta  
nafty. P rzem ysł rosyjski zaś je s t  tak potężnie zorga­
nizowany w rękach Nobla i Kothsehilda, że walka 
z nimi byłaby nader nierówna, gdyby kopalnie gali­
cyjskie nie zdołały przeprow adzić  takiej organizacyi 
przem ysłu  galicyjskiego, k tóraby  mogła wystąpić do 
równorzędnej walk zarowno w obrębie Austro-Y\ ę- 
gier, jak też i na  targach światowych.

Bez takiej organizacyi szczęśtiwe odkrycia p o ­
kładów naftowych, dokonane w roku bieżącym i „ro- 
po try sk i11 dowiercone w Schodmcy, mogłoby się stać 
zgubą całego przemysłu* wywołując takie obniżenie 
cen, że przy nich większość kopalń istniećby nie 
mogła. Podstaw ą przem ysłu  zaś nie są przypadkowe 
i chwilowe „ropotryski“ , ale kopalnie norm alne o śre­
dniej wydatności, gdzie przemysł nie je s t  spekulacyą 
n a  jak ieś  niezwykłe szczęście, tylko pracą skuteczną, 
opartą  na dobrej technice i na  wyzyskaniu um iejętnem 
wszystkich środków miejscowych.

P rzec ię tna  cena surowca, przy której te kopalnie 
się ro zw ia ły ,  wynosiła przed 10 laty 5 zł. od cen tna ­
ra. Po dopuszczeniu  falsyfikatu, cena ta  się znacznie 
obniżyła, co chwilowo zagroziło istnieniu całego prze­
mysłu. Tylko ulgi taryfowe na kołejach austryackich 
i z a s to so w a n a  ulepszonych metod wiercenia u ra to ­
wało przemysł, który też na nowo począł się rozwi 
jac , przy cenach, które w os ta tn ich  trzech latach 
wynosiły około 3.60 do 3.80 zł. od cen tn a ra  loco sta- 
cyą kolejowa.

Po tej cenie też sp rzedaną  je s t  do końca kwietnia 
189G większa część produkcyi starszych kopalń. U w a ­
żam y też tę cenę, jako  cenę po trzebną do u trzym an ia  
rozwoju zwyczajnych kopalń, ( 'en przypadkow ych za 
pewne ilości surowca, pochodzącego z „ropo trysków " 
nie można uw ażać  za m iarę  cen w ogóle. Są to r a ­
czej wskazówki, co nam  wszystkim grozi, gdyby or- 
ganizacya nie m .ała przyjść do skutku.

,leżeli więc na zgromadzeniu we L w ow ie  ośw iad­
czono. źe należy dążyć do utrzym ania  cen w wy­
sokości 3 zł od cen tnara  l o c o  s tacya kolejowa, to 
nie znaczy, że is tniał zam iar podniesienia cen do 
mniej więcej 2U°/0 od cen kontraktowych, obecnie 
.stniejących. I trzym anie  obecnego poziomu Cen je s t  
w ogóle niemożliwe i mogłoby tylko nastąpić, gdyby 
się udało  przy traktującej się ugodzie handlowo cło- 
wej z W ęgram i ograniczyć im port falsyfikatu rosyj­
skiego.

U trzym anie  cen obecnych je s t  tein mniej możli­
we. że naw et ta  cena 3 zł. da łaby się  u trzym ać  
tylko przez wywiezienie nadm iaru  produkcyi, pocho­
dzącej z „ ropotrysków “ zagranicą, za jakąkolwiek- 
bądź cenę.

Kto się dziwi, że można zagranicą sprzedawać 
taniej niż we własnym kraju, ten  nie zna  w arunków  
światowych handlu. W szak jedną z przyczyn obecnych 
trudności naftowych je s t  falsyfikat rosyjski, zakupiony 
przez fabryki austro-węgierskie o 80 centów taniej, 
aniżeli nafta rosyjska w Itosyi. Wszakże i cukier i 
spirytus austryacki sprzedaw ane są  taniej za grani 
cą, aniżeli w obrębie państw a i naw et państw o daje 
na ten cel z pieniędzy podatkowych 5 milionów pre- 
mij eksportowych dla przem ysłu  wódczanego. Czy 
to ma być zbrodnią dla nafciarzy, że chcą w łasnym  
kosztem bez pomocy państwa zrobić to, co inne ga­
łęzie przemysłu robią za pomocą pieniędzy podat­
kowych ?

Ograniczenie zaś wielkiego spadku cen tylko 
do dości wywiezionych zagranicę je s t  możliwe jedy­
nie przez organizacyę całego przemysłu, a inaczej 
wielkie kopalnie posiadające ropotryski zgładzą w szyst­
kie te  kopalnie normalne, które są  podwaliną p rze­
mysłu i gwarancyą regularnego rozwoju i postępu. 
A należy tu podn.eść, że w zamierzonej organizacyi 
największe ofiary zostały nałożone na największe 
przedsiębiorstwa, a z wielką starannością  uwzględnio­
no potrzeby mniejszych i słabszych producentów.

Rozgłoszono, że produkeya naftowa w Galicyi 
ju ż  je s t  zagarnięta przeważnie  przez obce kapitały i 
spółlu; a przecież któż nie wie, że nigdy, od czasu 
istnienia przem ysłu  w Galicyi, nie zawiązało się tyle 
i tak potężnych spółek naftowych krajowych, jak  
w ostatnim r o k u ; że. procenta:, właścicieli opłacane 
przez kopalnie, przeważnie  dostają  się krajowcom t 
żę krajowcy są właścicielami olbrzymiej większości 
terenów naftowych, nadających się do eksploatacyi ; 
że ludność za trudniona w przemyśle je s t  prawie w y­
łącznie k ra jow a; i,e za rozwojem tak potężnym prze­
mysłu, jakim  jest  obecnie naftowy, idzie w ślad ro z ­
wój przem ysłu  maszynowego i chem icznego; że przy 
zmniejszających się eksportach rolniczych, eksport 
nafty nabiera niezwykłej doniosłości dla bilansu h a n ­
dlowego nietylko Galicyi, ale całego państwa.

(Dok. nast..).

D y rek c ja  kole i państw ow ych  o g ła s z a :

„W sckndnio-pGnocno-zaehodni aus tryack i związek ko - 
lejowy. Z  dniem 1 stycznia 1896  wejdzie w życie nowy 
zeszyt taryfowy Nr. 6, który  zawiera ceny jednostkowe dla 
poszczególnych artykułów, a względnie poszczególnych re- 
lacyj przewozowych.

„L okalna  taryfa  towarowa część I I  zeszyt 1 Z dniem 
otwarcia  ruchu  na kolei lokalnej fSeneschau-Wlasckim, wej­
dzie w życie dodatek  V I I .  do taryfy część I I .  zeszyt 1.

„Otwarcie p rzys tanku  Ckotwin dla  posyłek w ładu- 
gach cafowozowych. Dotychczas ty lko dla przewozu osób, 
pakunków i posyłek pośpiesznych urządzony przys tanek  
Chot.win, leżący pomiędzy stacyami T abo r  i Sadomeric linii 
Gmiind-Praga, o tw arto  dnia 10 lis topada  1895 także  dla 
posyłek calowozowych11.

Nainit s t i l ic tw o  lwowskie og łasza :  Ponieważ, pom ór 
świń w okręgu sądowym sieniawskim, w pow. Jarosław  
i w okręgu sądowym rozwadowskim, w powiecie T arnobrzeg  
bliski je s t  wygaśnięcia, przeto  zezwala się na wolny obrót 
trzodą chlewną, odbywanie targów na nierogaciznę w tych 
okręgach sądowych i ładowanie trzody na upoważnionych 
stacyach kolejowych.

Zjazd r o ln ic z y  w Moskwie, celem poduieiienie do­
chodów gospodarstw wiejskich postanowi) jutarac. się o ulgi 
taryfowe przy przewozie na  drogach żelaznych.

Wydawca i odpowie dz'alny redaktor 
Bronisław K om orow ski.

N adeslane.
(R u bry ka  ta  nie pochodzi od redakcyi,  k tó r a  nie b ierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności!.

L ekarz Chorób d z iec i

Dr, Stanisław  ^omidłowski
b. wieloletni asystent klin ik i chorób dzieci w uniwersytecie 
Jagiellońskim, po odbyciu studyów w klin ikach  prof. W ie -  
derhofera  we Wiedniu, Henocha w B erl in ie ,  E psteina i td .  
Ordynuje od 3 —4, ul. Czarnieckiego 1, 3. (nad skle­

pem W nego Ważnego); Dla c h o r y c h  ubosrlch 
od 9 —10 rano.

Po długiej i ciężkiej chorobie przychodzę dzięki Bo­
gu do zdrowia i sił tak ,  że już  •« styczniu do zajęć mo­
ich częściowo będę mógł powrocić

Niechże mi wolno będzie dać publicznie serdeezn; 
wyraz niewygasłej wdzięczności mężom, którzy wsparci 
g łęboką wiedzą i rozległą p rak tyką  bezprzykładną mnie 
otoczyli opieką i troskliwością : I1' 11'. P P  Drom E d ­
mundowi Schmidtowi i heslawowi Gluzińskiemu.

Niemniej też i wszystkim, od których w czasie cho­
roby niezliczone otrzymywałem objawy.-serdecznej pamięci 
i przyjacielskiej życzliwości nie mogąc na razie  osobiście 
podziękować, wołam z głębi serca : „Bóg zapłać!"

Lwów, 28 g rudnia  1895 .

W ladi/siaw Wszelaczijński,

J A N  B R 0 M I L S K I
w e  I - i \ v o v *  e ,  4 « r a n d  J . J . o t e l .

§ b ł a d
przyborów do pisania, rysow an ia  i malowania. 

W y łą czn y  skład  k o m iso w y

ksiąg handlowych
i kopiowych.

KozkJad jazdy  pociągow kolejowych dla m ias ta  Lw ow a,
wedle  czasu siodkow o europejsk iego  wedle czasu  o 36 m in u t  od czasu  lw ow sk ie go .

P o c iąg  o
m ieszany
osobowy
mieszany
osobowy

m ieszany
pospiesz.
osobowy

uneszany
osobowy

godzinie  p r z y c h o d z i  d o  L w o w a :
71* z Ja n o w a
7 ”  z S uczaw y  i Czerniowieo 
8 z Soka la  i J a ro s ła w ia  .przez Kawę 
8 10 ze S t ry ja  i L aw ocznego  
8 15 z P odw ołoczysk  i Brodów

z K rak o w a  w po łączeniu  z N. S ączem , Ja s łe m  i Raw ą 
z J a n o w a
z K rak o w a  w p o i .  z N. Sączem , Z agórzem  i Chyrowem 
z Suczaw y i Czerniowieo
ze S t ry ja  i Law ocznego  w po łączen iu  z Chyrowem 

i S tan is ław o w em  
z Podw ołoczysk  i Brodów
z Bełżca  w po łączen iu  z Sokalem i Ja ro s ła w ie m  
z Podw ołoczysk  i Brouow
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P o c ią g  o gon 
pospiesz. 6 16 

S40
m ieszany  9 11 
osobowy 93*

mieszany 9 ”  
osobowy 9 60 
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„ 10“

pospiesz.  1 6“ 
osobowy 2 *° 
m ieszany  2 15 
pospiesz.  2 60 
osobowy 3

/ iu ie  o d c h o d z i  z e  L w o w a :
do Czerniowiec i Suczaw y
do K ra k o w a  w poł.  z N. Sączem  i Rozwadowem 
do Bał/ .ea  w poł. z Sokalem  i J a ro s ła w ie m  
do S t ry ja  i L aw o czn eg o  w p o łączen iu  z C hyrowem  

i S tan is ław ow em  
do J a n o w a
do Podw ołoczysk  i Brodów 
do K rak o w a  w po łącz ,  a j a s t e m  
do C zern iow iec  i Suczaw y 
do P odw ołoczysk  i Brodów 
do Czerniowiec i Suczaw y 
do do Ja n o w a
do K ra k o w a  w poł.  z R a w ą  i Chyrowem 
do S try ja  i Skolego

Noc- Noc
n

fi07 z Ja n o w a 6 «

» 6 ,T z S uczaw y  i Czerniowiec
ff 7 z K ra k o w a  w p o łączen iu  z Rozwadowem m ieszany 710

pospiesz. 8 *“ z K iak o w a 7 ”
osobowy 9 “ z L a w o czn eg o  i S t ry ja  w p o łączen iu  z C hyrow em osobowy 738

i S tan is ław o w °m 1 0 10
rt

9»« z K ra k o w a  w po łączen iu  z N. Sączem  i R a w ą 1 03°
pospiesz. 050 z S uczaw y  i Czerniowieo p osp ie sz . U
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i S tan is ław o w em
osobowy 451

pospiesz. 510 z K ra k o w a  w poł.  z N. Sączem  i Ja s łe m . n
pospiesz.

515

5 *6

do K ra k o w a  w po łącz ,  z N. S ączem , Z ag ó rze m  
i Chyrowem 

do Bełżca,  Soka la  i J a ro s ła w ia  przez R a w ę  
dó Ja n o w a
lo S try ja  i L aw ocznego  

do P odw ołoczysk  i B rodów  
do Czerniowieo i Suczaw y 
do K ra k o w a  w po łącz ,  z Ja s łem , 

i N. Sączem  
do  K ra k o w a  w po ł .  z Chyrowem, 

w adow em  i N, Sączem  
do S try ja ,  L aw ocznego  i C h y ro w a  
do Podw ołoczysk  i Brodów.

Rozwadowem 

J a s łe m  R o z
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•  u  v x  i)  i:  l  ii e  i i  B a t  y  i k  a  w  y  *

i E M U ID A  M E D IA  i
•  5% w e L w o w ie ,  p lac Mary a (lii  10 e

poleca | poleca ajlepsze gatunki f f

HERBATĘ] i ł  A  w  v |
zbioru majowego 

' / ,  -ki. C o n g o  zł.  1

,,aku czystym, aroma- J* 
tyr*nvm L_'ó re  rozsyła n  
... . o  n o  Każdej Stacyi •  

pocztowej w woreczkach J  
•/* k. «/2 *• O

Portor. . . . 9 .------- .90 J
Cuba grubo 'nfsta 9 3 9 — 96 £  

M s l a n g o d o  L o n d .  — Cńylon *ielona . ■ 19.— i- #
w y » ie v v k i  h e rb a -  - » przednia 10.40 1.04 0

d a n e  . . .  1 3 , n grub.ziar. 10 75 1.08 9
„ „ nerlowa. 10.75 1.08*

W y s i e w k i  n a j l e p -  jM , , isbl ka arom at. 10.75 1.O8 •  
s z y c h  h e r b a t  . . 1 .GO1 Jaw a z ło ta  . . . .  10.75 1.08 ^

S o u c h o n g  cza rna
r  sb iór  m a jo w y  3 — 

K n y . o w  cza rna  . 4  —

/ o e o o G e e o e G G d G e t w e o f M ) o o o & e  ł o o o o o o o o n c i

X.*

G eneralne  zastępstw o  brow aru parow ego  Jana Gótza w O koeim ic i P ierw szego  
p ilzn eń sk ieg o  brow aru akcyjnego  w P i lz n ie

ul. B o g u s ła w ­
sk ie g o  13 O Z Y A 8Z  W I X E L  i  S Y N

firma założona w r. 1S62.
poleca- zawsze świeże i wystałe

ul. B o g u s ła w -  | 
sk iu g o  13

P I W O  O K O C IM S K I E  M A R C O W E  
P I W O  O K O C IM S K I E  E K S P O R T O W E  
P I W " 1 O K O C IM S K IE  B O K  (p o rte r)  z b row aru  J a n a  

h t  G órza  w Okocimie.

P 'W O  O K O C I M S K I E  L E Ż A K  
P I W O  P U Z N E Ń S K I E  E K S P O R T O W E  
P I W O  P IL Z N - .  Ń S K I E  B O K  (jak  m o n a c h ij s k ie )
z P i lzneiisk .  browaru  ake. w P i lzn ie  m arka  E  P . A. B.

X
a

JBOf* Opakowania n ie  l i c z y  się.
W

Z a m ó w ie n ia  z j rrowincyi w y sy ła  się o d w ro tn ą  O  
-  — V  pocztą 5 —5 — 4 J

W  W szelk ie  z le .e u ia  w y k tn y w a m y  na js ta rann ie j  w czasie  n a jk ró tszym . Na prow incyę w ysyłam y piwo w prost  z n a  W  
f* * - szyci) p iw n ie  kolejowych ( t rans i to )  przez co nasi odbiorcy  zaoszczędza ją  3 złr: 14 ct. na  Hektolitrze.  D os taw a

we L w u w ie  bezpła tna .  J K

Dla u n ik n ięc ia  p om yłek  p ros im y  u w a ża ć  na firnie naszą:

O zjasz  W ix e l  i Syn
wj której składy znajdu ją  się w własnych piwnicach
) ) (  6 - 5 —4 twe L w ow ie u l B ogu sław sk iego  1. 1 ?  Telefon i 6
X X
. 4 0 0  s e e o i x jo a *  t a o m t o e u L i

ZYGMUNT AUGUST POPIEL i Spółka, fabryka artystycznych wyrobów metalowych i blacharskich
dla działu galanteryjnego a mianowicie: kąpielowego, gospodarskiego, dekoracyjnego i sanitarnego.

Poleca swoje w yroby dla ich sumiennego wykończenia (za gw arancyą) S k łć ld  j h i u r i 1 ' P ć lS 3 Ż  H aU S m ć.nć l I 7
i najniższej ceny fabrycznej S s -s -S  1 " . . . . .

Małe Ogłoszenia
p o  2  c t .  7.u j e d e n  v r a z *

L aborant z Krakowa a p teczn y ,
także jak i  służą,-}, z d o ł R n i l  ś\v a -  
dectw am i,  poszukuje  miejsen od 1. s t y ­
czn ia .  W iadomość w admjn.str- .icyi.

38 -  3 — 1

P a n n a  z ładnem pismem znajdzie 
umieszczenie. 4 0 — 3 - 1

W iadom ość  w a J m in i s t r a  yi.

iCa, p ą c z i c i : 
Sm alce  w ęg iersk i  l /ł k lg .  35  ct. 
Masło ku ch en n e  1/3 „  46
Mąka cesarska 000  V2 „  7%
D ro żd że  w ie d e ń sk ie  c o a z ie ń  św ie że  
M a rm o la d y  p rze ró żn e  K o n fitu ry  z róży, 
m a lin  i b ru szn ic ,  po leca  najtaniej hande l

J a n a  B aczyń sk iego  
Lwów, A kadem icka 1. 3.

HAWEL~& FEIGL
przen ieś l i  swój sk ła d

do Pasażu Hausmana I. 8 .

^ IIA M E L  <S FEIGL
polecają

aparaty fotograficzne.

IIA M EL A FEIGL
polegają 

J A P O Ń S K I E  W Y R O B Y

HASEŁ & FEIGL
polecają

X * a m y  i  l i s t w y  d o  r a m

HAMEŁ rf FEIGL
k

polecają
cgraf ie i obrazy Bławnych mistrzów.

IIA M EL A FEIGL
polecają

artykuły z terakoty do malowania.

HAKiEL & FEIGL
p o k  ca ją

1‘rzyb ory  do fotografii d la  fa­
c h o w có w  i  amatorów'.

UAMEL et FEIGL
polecaia

LUSTRA i LUSTERKA.

HAIWEL & FEIGL
3 — 5 — 4 polecają 

Przybory bo gim nastyki.

IIAM EL tt FEIGL
w  1’asażu H ausm ana J. 8.

rłutńfr:ty. tytfchfr.fońfrrfrty.

% ty 'fksp ̂  ty ty tytyty ty <ty>ty tytyifi

18

Znakom ite  tutki meklejone 
S. W . Niemojowskiego, p re ­
miowane dwom a m ed a la ­
m i, są wszędzie do nabycia. 
Sklepy deta liczne '
Lw ów : T ea tra lna  3,

Jagiellońska 6. 
K raków : Sukiennice 28.

Pierwsza soółka wyrębu cegieł maszynowych i towarów glinianych
S t i l l e r c

n a g ro d z o n a  na w y s ta w a c h  k ra jo w y c h  w e L w o w ie  w  r. 1877 d y p lo m e m  h o n o ro w y m , a  w  r.
(1894 s re b rn y m  m e d ale m  M in is te rs tw a  h a n d lu ,

poleca

ogniotrwałe piece, kominki i kuchnie kaflowe
w najmodniejszych stylach,

w  M orze M y m , in ajo liM w yą czeM aflowyin, mmw, zielonym, broiizowyin i w ielu imiycli.
U staw ianie pieców w edług najnowszego system u porucza się ty lko  zupełnie 

fachowo uzdolnionym  i w ypróbow anym  m onterom  #
Zam ówienia miejscowe i z prow incyi uskuteczniam y szybko, trw ale i po cenie 

ja k  najum iarkow ańszej.
AYzory i koszto rysy  w ysyłam y n a  żądanie franco.
U skutecznia się również wszelkie napraw y.

27—1 0 - 3
Zarząd patowej fabryki 

ogniotrwałych pieców kaflowych 
na Stiilerewce we Lwowie.

^  ^ ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  1 1

A S I U D
3 0 - 5 - 2 X  

X  
X

organ  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  P a r t y i  N a r o d o w e j  g
w y c h o d z i ro k  c z w a r ty

w  e  X -  TTtr o  • w  i  e  
w dniu 1-go i 15-go k ażd ego  rr.iesiąca.

Prenumerata „ITarcdu" wynosi:
rocznie 4 złr. polrocznii* 2 złr. kwartaln ie  1 złr.

Dla p p .  nauczycieli szkół iudowych. Kółek roluiczych, wło­
ścian, — cena znacznie zuizona.

N um °ra okazowe wysyłają, się każdemu, kto zaząda (oprócz 
m iast Lwowa i Krakowa) za darmo i opłacone.

Adres" Bwtókcyi: Ul. Akademicka i  11. we Lwowie.

1 1 1  t t t t t t t t t t t t t  l i i i ,  t  t l

r7x x x x x x x x x „ c x ;x  xx>- -< x x x x x x :
! f S f »  j i B i i i i n c z u  i .  * s / , c !

ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i k o l a c y e
,w n ow o  o d restau row an ym  lok a lu

urządziłem

salę jadainę i gabinety do śniadań.
K uchnia  p row ad zon a  prz^z zn ak om ite  s i ły .

Przez  cały dzień gorące potrawy na  świeżem, desero­
wym maśle P ufe t najwspanialej urządzony w same 

doborowre przysmaki śniadaniowe.
1 ' r i c o  p i l z n e ń s k i e  z  hro ivaru  akcyjnego .

Wina roinorodne, Porter ang. „Pały Alyw
W Ó D K I , L I K I  K R Y ,  K O M A h i .

I s ln ga  skrzętna , c<niy niskie.
Prosząc o liczne łaskaw e odwiedźmy, polecam się 

do łaskaw ych usług
z głębokim szacunKiem

38 4-1 J A K  R i C Z Y K S B I
ul. Akademicka 3.

:xxxxxxxxxx:xx xxxxxxxxx:
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P. T.
Mamy zaszczyt zawiadomić szerszo koła naszej Publiczności, iż w dniu dzisiej­

szym zaw iązaliśm y : G alicyjską  krajow ą sp ó łk ę  naftow ą pod firmą: Stadnick i,
Żaba, K onarski. Kalinka, K ru szew sk i i Sp.“ z kapitałem Ó 00.000 z lr  w. a.

Celem tow arzystw a jes t  eksploatacya ropy w ślad zatem budow anie  rafineryi i 
wogóle wszelkie interesu w zakres  przem ysłu  naftowego wchodzące. \ \  obec faktu, 
iż tylko wielkimi kapita łam i można osiągnąć poważne rezultaty, wykluczające hazard 
a dające pew ne zyski, sk ładam y sam i jako  założyciele sum ę 1UU.000 zł. w. a. to 
jes t  po 20.000 każdy.

Do złożenia uzupełniającej sum y zapraszam y wszystkich, komu spraw a rozwoju 
przem ysłu  krajowego leży na sercu i kto pragnie dla swego kapita łu  znaleść możebne 
zyski i korzystne oprocentowanie.

Musimy dodać, ze każdy przystępujący do naszej spółki staje się w stosunku 
do kwoty, z jaką  przystępuje, współwłaścicielem wszystkich terenów, kopalń, maszyn, 
narzędzi, budynków i w ogóle całego m ają tku  spółki.

Za zobowiązania swoje względem spółki odpowiada właściciel udziału li tylko 
kwotą, z j a k ą  do spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych dopłat zmuszonym.

Cena udziału wynosi 5U0 (pięćset) złotych w. a
Chcąc ułatwić przystępującym do spółki nabycie udziałów, postanowiliśmy zapłatę 

kwoty deklarowanej rozłożyć na trzy raty , z których p ierw sza  rów nająca się połowie 
całej, sumy udziału t. j. 250 (dwieście piędziesiąt) zł. w a. zaraz, druga rów nająca  
się jednej czwartej części całej sum y udziału t. j. 125 (sto dwadzieścia pięć) zł. w. a. 
najpóźniej dnia 1. L ipca  189(5. a trzecia, rów nająca  się także jednej czwartej Części 
całej sum y udziału t. j. 126 (sto dwadzieścia pięć) zł. w. a. o tyle o ile się okaże , 
po trzebną do rozwoju interesów — zapłaconą być ma. — Być jednak  może, że przy 
pomyślnym biegu przedsiębiorstwa, zapłacenie  tej trzeciej raty  okaże się zbytecznem.

Iioboty w ieitm cze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech n a ­
szych terenach, pod nadzorem  fachowych techników.

Mając nabyte  znaczne te rena  naftowe, w gronie swoim ludzi fachowych i wielki 
kap ita ł  do dyspozycyi, sądzimy, że spółka nasza m a wielkie szanse pomyślnego r o z ­
woju i z czasem  przyczyni s ię fdo  podniesienia ekonomicznego okolicy, w której roz­
poczyna przedsiębiorstwo. - Z ap ra szam y  przeto Szanow ną Publiczność do przyjęcia 
udziału w naszej spółce.

W szelk ich  bliższych informacyj udzieli p. A dam  Kalinka, właściciel dóbr w Radlnej, 
poczta Tarnów  i p. S tanisław  Żaba, właściciel dobr w Górze Zbylitowskiej, poczta Tarnów.

Pien iądze  m ają być odsyłane do Tow arzystw a  W zajemnego K redytu w Krakowie, 
lub do filii tegoż Tow arzystw a  we Lwowie, albo też do B anku  dla krajów koronnych 
w W iedniu  (L iinderbank) a conto firmy: „ G alicyjska krajowa spółka na ftow a: S ta d ­
nicki, /a h a , K onarski, K a linka , Kraszew ski, i  Spółka

Tarnów , 10. listopada 1895.

H E R B A T A
rzeczywiście z c l l i ń s l z t c l l  (nie japońskich, indyjskich lub 
angielskich) plantacyj, przez Rosję sprowadzana, aromatyczna,

czarna, o wyboruym smaku.

K a z i h ł i e > ' z  Ł e n G c h i ,  L w a r i

główny skład Ola Galicyi porcelany, szklą Tto-

Ilerb a tę  tą sp rzeda ję  ty lko  w  4 n a j  
w y ższy c h  t. j .  n a jlep szych  ga tunkach  
oryg in a ln ych  i  ty lko  w pacz/iach  %  
fu n to w y c h  f, j .  125 gram óio p e łn e j w ag i i 
sa m ej herbaty.

I. Nektar książęcy —  Gd ct. 
w  żółtej etykiecie.

. I I .  Perła Chin — '75 ct.
w  zielonej etykiecie.

ITT. Bu k in  królewski 1 —  ct.
w  różow ej etykiecie.

IV . Kwiat cesa> ski TH5 ,c(,
w  białej etykiecie  

' C ały za p a s  herbaty  m ojej przecho­
w a n y  je s t  w  osobnym  m agazyn ie  (po­
ko ju  fro n to w y m ) n a  I .  p ię trze  a więc  
odosobniony od in n y c h  tow arów , ochro­
n io n y  od w ilgoci lub w p ływ u  obcych za- 
pachóic.

Mam także: na składzie w ielki 
wybór samowarów rosyjskich, p ra ­
wdziwych W oroncowskich, tac, cza- 
rek , filiżanek, szklanek rosyjskich, 
czajników (porcelanowych i  meta­
lowych) sitek, łyżeczek i wszelkiel 
innych przyborów do podawanie 
herbaty.

2 1 - 3 - 3
warów inieszartycJfi ul. Trybunalska..

Jan hr. Stadnicki. Stanisław  Żaba, Henryk hr. Konarski,
Adam Kalinka, Bolesław Kruszewski.

P o d p isy  na u d z ia ł)  p o w y ższe j  sp ó łk i  p rzy jm u je  f .  E razm  Ś w ierczew sk i
Lwom- nliea  K ościuszk i 7.

Z W IĄ Z E K  H A N D L O W Y
w e  L w o w i e ,  u l .  P a ń s k u  21

u trzy m u je  na. składzie

T o w a r y  k o l o n i a l n e ,  H e r b a t y ,  W i n a ,  W ó d k i
T Ł U S Z C Z E ,  M Y D Ł U ,  Ś W I E C E ,

W y r o b y  ż e la z n e ,  s z c z o t k a r s k i c  i  p o w r o z n ic z e .  

P rzy b o ry  szkolne T o w ary  drubiazgow e.
Ceny n isk ie  — d la  sk lep ó w  fabryczne,

Z astęps tw o krajowej sprzedaży soli na miasto Lwów i powiat

>1

f
i
I
k
I
I
>
i
I
I

M  I S  L “

;edyny w kraju, ilustrowany dwutygodnik
literacko-społeczny

w ychodzić będzie w r. 1896, (jako £2iiStym -istnienia) 
regu la rn ie  każdego '5-go i 20-go dnia w miesiącu.

„MYŚL“ druku je  utwory powieściowe a k ry tyczne 
pierwszorzędnych autorów polskich i obcych.

W dodatku  bezp łatnym  drukow ać będzie powieść 
słynnego p isarza  P io tra  Louego  p. t.

„ O  A  I ,  I  L  i :  A * ‘.
Prem jum  bezpłatne: „ Monografia posłów sejmowych

w s p a n ia łe  ilnsti  ow ane a l lm m

P ren u m era ta  we Lwowie w ynosi kwartalnie ty lko  lz łr . ,  
rocznie 4 zlr .;  na  prow tncyi: rJc ialńie 1 złr. 15 ct., 
półrocznie 2  złr. 30 ct. 35—10—2

Adres Adniniistmcyi. OSFOliPSkich 11

’ e  Lw ow ie ,
sou M arjack im

p o le c a

NajunwszR i najgustowniejsze fy w t iy  galanteryjne
z b ro n zu , d rzew a , szk ła , p lu sz u  i s k ó r y

jako t o :
g a r n itu r y  kom pletne n a  b iurka  dam skie  i  męskie, 
lich ta rze , ka łam arze , necesserki, tek i do p a p ieró w  
skórzane, p u g ila resy , portm onetki, ty to n ierk i, p o r t­
fe le , p a m ię tn ik i, n o tesy , ka se ty , g a rn itu ry  do p a len ia , iT  ~

sc y zo ry k i, n o ży c zk i i  t. p .
A lb u m y  do  fotograflj w najgus tow nie jszych  o p raw ach  ' s —■ -  I
i we w s z y s tk im  form atach  do najb ' ga tszycb ;  o d d z ie l-  ^  S
ne a lb u m y  w ozdobnych  tekach ,  m a la rz y  polskich  ®
i obcych ; R ó żn e  fo tog ra fie  olejno i akw are low o ar-  ^
tystycznie  kolorowano w ozdobnych ram ach : zn aczny  ^  L
w ybór  fotograflj. s ta lo ry tó w  m ie d z io ry tó w , d rze - 
w o ry tó w ,  a q u a n t in ó w  , obrazów  i n a k i z y  polskich <H

i obcych.  O  .fi*

i  d  o  k  i
z o k o lic  W e n e c y i  i N ea lio lu  ko lo row ane ,  w różnych  ^

fo rm atach .  ^

Ramy dO obrazów i ramki gotowe do fotugrafij
w e w s zys tk ich  fo rm atach  i w na jw iększym  wyborze. ©

W ie lk i  w y b ó r  pap ierów  l is to w y ch  fran cu sk ich  i a n g ie lsk ich ,  V* **
oraz pa p ie ry  li« tow e  D E  F A N T A I S I E  Cs

'a ła m i. it-

tc
gl
tt
ID
d
m
w

sa 
oh 
jes 
i 1
bo
ż łt

tyl 
i t

z n a jm odm ejsze m i ernhlemami, dewizami,  nag łó w k am i  i in i '1

P e r f u m e r i a  f r a n c u s k a  i a n g i  e l s l n a -
lb -r

&

mć
stk
B y i
bal
r a z

Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St, Baylego.


